wykonywał jej dla swej karzyści i swe- 
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Wspomnienie o Bolesławie Wysłouchu 


Po dwóch pierwszych prezesach 
Stronnictwa Ludowego (Lewakowskim 
i Rewakowiczu) Wysłouch nie zdobył 
prezesury Stronnictwa. Nie przejął się 


Mało napisała prasa polska o Bole- 
sławie Wysłouchu — aż za mało. Pol- 
skie Radio poświęciło Mu ciepłe słu- 
chowisko i tu i ówdzie w prasie znala- 
zło się wspomnienie o zgonie tego nie- 
powszedniego, a bez rozgłosu ze świata 
zeszłego starca, wielce zasłużonego, 
nie tylko dla ruchu ludowego, nie tylko. 
dla demokracji, ale dla Narodu Pol- 
akiego, człowieka. 


prawie 40 lat wychodziło: „Przyjaciela 
Ludu“. Pod skrzydłami opiekuńczymi 
„Kuriera zaczęli gromadzić się ludzie 
szczerych zasad demokratycznych i lu- 
dowych. 
jakby do politycznego terminu 


Wysłouch zaczął przygarniać | tem wielce. Więcej o to rozchodziło się 
coraz | Jego zwolennikom. Przez 


skromność 


Przede wszystkim, na pierwszych 
kartach historii ruchu ludowego w Pol- 
sce winno widnieć nazwisko: Bolesław 
IWysłouch, nazwisko i imie człowieka, 
który za dziesiątki lat swej pracy dla 
Polski i Jej podwalin, pracy niezmor= 
dowanej , mrówczej i cichej, nigdy nie 


go wywyźszenia, nigdy nie sięgał o na- 
grody, nie ubiegał siè o zaszczyty i do- 
stojeństwś, nigdy nie sięgał po mandat 
poselski, ani nie zgłaszał się po wyna- 
grodzenie za swą pracę w formie od- 
znaczenia błyskotliwego, czy obdaro- 
wania Go inną, jeszcze lukratywniej- 
szą doczesną nagrodą. Całe swe znojne 
życie przepracował dla Polski i dla lu- 
du polskiego, twardo, hardo i dostojnie, 
z pełnym zaparciem się własnego ja i| - 
zawziętością prawdziwie ideowego 
człowieka, o jakiego zawsze było, jest 
i będzie trudno. Wysłouch był wzorem 
ideowego uporu, był iście chorążym, 
niezdolnym wypuścić sztandaru ludo- 
wego z'rąk, choćby w walce dziurawio- 


Pierwsza grupa oskarżonych o strajk chłopski w pow. Kałusz, 


ego zaszczytu i 
jsce, ale w 
ił i nie burzył 


nawet się spraszał od 1 
innych popierał nę i 
pracy swej się n 


i NH 


nowych ludzi, zaczął przyhołubiać 
lwowską młodzież akademicką, wybit- 
niejszych chłopów, zaczął  przeganiać 


no sztandar ludowy na sito, choćby z ludzi rwiących się do politycznej robo- | gniazda, o uwi o troska suszy- 
drzewca łupały się drzazgi, choćby ar- Í ty po wsiach na zgromadzenia, zaczął |ła Mu mózg, afnieraż ściskała serce. 
mia ludowa ponosiła klęski, choćby robotę z rozmachem. Wnet oddał mło- | Wiernych weów ideałów ludo- 


wych przy ka% spotkaniu serdecz- 
1imi serdecznie się cieszył. 


demu _ politykowi bezinteresownie 


przegrywała bitwy. On wierzył, że lud À 
„Przyjaciela Ludu“ do wydawania i re- 


może przegrywać bitwy, ale wojnę o 


Polskę lud wygra. Największą nagro- | dagowania Janowi Stapińskiemu, któ- | Zawszę wyśdukanie grzeczny, zawsze 
dą dla Niego było to, że tego doczekał | ry z czasem pismo przeniósł do Krako- | uprzejg arty jak Litwin, bo był 
i na własne oczy widział i radością te- | Wa. Cały szereg ludzi wyszło z pod wpły- | nin ; odzenia, brzydził się  fał- 


$łudą i terrorem. Gardził poli- 
brudasami i macherami 
polsce i Jej narodowi, Jej ludo- 
i, według swej najlepszej wiary i woli, 
ć nieraz wpadał w pomyłki, jakie 
ężko przebolewał. Lecz o tem mówić 
jeszcze nie pora i nie miejsce. 


wu i ideowego natchnienia Bolesława 
Wysłoucha. Aż niesposób ich wszyst- 
kich wymieniać. Jan Dąbski, znany po- 
wszechnie polityk ludowy i prezes k 
ferencji pokojowej z bolszewikami 
lesławowi Wysłouchowi zaw 

swą karierę. Wybitny lekarz ls 
Dr. Szczepan Mikołajski, zas 
daktor pism lekarskich, w! 
kiem Wysłoucha i cały legi 
szych działaczy, 


go swą napawał duszę. Dożył swej 
szczęśliwości i w takiej mierze, jakiej 
nie każdy dostąpić może i jest w sta- 
nie, 


Podczas Wystawy Krajowej we 
Lwowie, gdy napływ ludzi do ówczes- 
nej stolicy Galicji był wielki, gdy przez 
miasto to przewijało się dużo i ludzi 
ideowych i pamiętających o Polsce, Bo- 
lesław Wysłouch, wspólnie z Henry- 
kiem Rewakowiczem i ówczesnym po- 
słem demokratycznym m. Lwowa, Drem 
Karolem Lewakowskim, zakrzątał się 
o zwołanie w redakcji „Kuriera Lwow- 
skiego”, zebrania ludzi © przekona- 
niach demokratycznych, którzyby jęli 


Wysłouch Bolesław doczekał się w 
skrzeszonej Polsce godności senatora 
R. P. Mam wrażenie. że z tą godnością 
łączyła się Jego wielka pomyłka, któ- 
rej nie przewidział. Popełnili ją i inni 
i z Jego wychowania, a dopiero histo- 
ria kiedyś wyda swój sąd, choć znaj- 
dzie i źdżbło łaskawości dla człowieka, 
którego zasługi zmażą winy niepopeł- 
nione z żadnych niskich pobudek. Ruch 


ego programu 
wego t. zw. 


Współtwórcą pi 
Polskiego Stronnictyjk 
programu rzeszow był Bolesław 
Wysłouch. Kongr S. L. uchwalił 
ten program przy burzliwych oklaskach 


się założenia Stronnictwa  narodowo-|i owacji dl łtwórców. Wysłóuch | AB 3 
postępowego, a z którego powstało Pol- | rozpromieni jądżby swem pierwszym ludowy w swej historii Bolesława yy» 
skie Stronnictwo Ludowe. Dziś już nie- | polityczi ściem nie posiadał | Ioucha wynagrodzi w sposób zasłużo- 
wielu uczestników -tego zebrania zosta- | się z r V twarzy Jego malowała | "Y. 

ło przy życiu. Na palcach jednej ręki | się rz rozrzewnienie. Przez swe| Moje skromne wspomnienie nie mo- 


że i nie wyczerpuje opisu Bolesława 
Wysłoucha i Jego działalności. Zapew- 
ne niejedno pióro, lepsze od mego, i 
szerzej napisze o Jego działalności i w 
sposób na jaki zasłużył, a co i nie zmie- 
ściłoby się w artykule tygodnika. Nie- 
stety — tak się składa — wymiera sta- 
re pokolenie bojowników ludowych, gi- 


możnaby ich było policzyć. Wysłouch i 
Rewakowicz byli redaktorami ,„ Kurie- 
ra Lwowskiego“. Powstałe zrzeszenie 
polityczne ódrazu miało codzienne p 
smo do dyspozycji. Prócz tego W 
słouch wspólnie z swą  niespotyk 
piękności ducha kobiety, żoną M 
redagował pismo dła ludu, j kię MA, z 


a świtu nadchodzącej popra- 
chłopa, Narodu i Niepodległo- 
stwa. Trząsł się rozkoszą du- 
jaka w iście rajskie dostaję się po- 
oje. Bo stanął fundament i plany bu- 
owy wielkiego gmachu jakim się z 
czasem stało Stronnictwo Ludowe. 


h 
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nie o nich historia ich bojowania, a 
nikt nie pokusza się spisać tych rzeczy, 
choćby dla zadania kłamu tym wrogom 
naszym i narodu, którzy twierdzą, że 
nam Polska przyszła za darmo. Polskę 
acy. I nie tylko bronią 
stwem, ale duszą i Ser- 
zy iskry miłości Oj- 
du umieli w nas wykrze= 
rwać do czynu, jakim była 
obrona.Polski w roku 1820. 
wykrzesicieli ducha narodu i 
Ojczyzny Bolesław Wysłouch 
tpliwie należał i.za to Mu się na~ 
przede wszystkim nietylko Pań- 
wa, ale i chłopa polskiego, podzięka 
i wdzięczność. 

Fundacja Dom Ludowy „Wisła“ w. 
Krakowie (ul. Radziwiłrowska 23) pra- 
gnie zachęcić historyków do napisania 
książeczki, w której znalazłby się ży- 
wot i czyny Bolesława Wysłoucha. Po- 
dobny życiorys już jest w opracowaniu 
dla śp. Andrzeja Średniawskiego. Fun- 
dacja pragnie w tysiącach egzemplarzy 
porozszerzać takie wydawnictwa, by 
słuch o ludziach prawdziwych zasług 
dia ludu nie przebrzmiewał z ich śmier- 
cią i stanowił pewien kulturalny doro+ 
bek ludu polskiego. Fundacja najlepszą 
pracę wynagrodzi odpowiednią zapłatą 
i wyda własnym kosztem. Będą to wy: 
dawnictwa masowe, a bardzo przy- 
stępne dla ludzi w treści i cenie. Będzie 
miało to i ten skutek, że  niejednega 
młodego historyka zachęci się do pra< 
cy, a i pomoże się mu do zaznajomiea 
nia się go z ogółem polskiego ludu i cas 
łego społeczeństwa. 

Kuratorium Fundacji chętnie udzie- 
li zgłaszającym się wszelkich informa- 
cji, oraz rozpatrzy prace, jakie będą 
ocenione przez ludzi do tego powoła- 
nych. Należałoby poszukać i więcej lu- 
dzi już nie żyjących, a w ruchu ludo- 
wym zasłużonych, którzy zajmowali 
w nim miejsce godne upamiętnienia 
w najdalsze czasy. 

. Bolesław Wysłouch spoczął ne 
cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie. 
Nasze sfery ludowe powinny pamiętać 
nietylko o Jego zasługach, ale i grobie, 
bo się dobrze zasłużył ludowi polskie= 
mu. i 

Oby Mu ziemia była lekką i dała Mu 
wieczne odpoczywaniel 

STANISŁAW SZCZEPAŃSKI, 


SZCZAWNICKA woda JÓZEFINA 


przyspiesza rekonwalsc, po zapaleniu płuc, 
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Solskie $tronnictmo ludowe 
m czasie mojny Śmiałomei 


Br z 

Po pertraktacjach pokojowych w 
Brześciu Litewskim, kiedy państwa 
centralne nic dopuściły do rokowań de- 
legatów polskich, (sprzeciwiał się temu 
delegat bolszewicki Trocki), a zwłasz- 
cza, gdy traktatem zawartym 9 lutego 
1918 z Ukrainą oddano państwu ukraiń- 
skiemu m. in. ziemię chełmską — krai- 
nę męczenników za wiare katolicką i 
narodowość polską — powstało niesły- 
chane oburzenie w całej Polsce na Au- 
strię, która przez swojego ministra 
spraw zagranicznych, hr. Czernina, 
zdradziła interesy polskie. Wśród ol- 
brzymich manifestacji przeciwko Au- 
strii, zanotować należy śmiały głos 
przedsławiciela chłopów polskich w 
Galicji, Witosa: 

„Naród polski pod wrażeniem tego 
elosu, jaki nań padł z ręki hr. Czerni- 
na, odnalazł sam siebie. Niema dziś 
Polaka, któryby z głębi duszy nie prote- 
Btował przeciwko gwałłowi hr. Czerni- 
Ra, niema Polaka, któryby nie śŚlubo- 
wał, że wszystko poświęci, a do zreali- 
sowania tego gwałtu nic dopuści. Jeże- 
lí dotąd były jeszcze w narodzie pol- 
skim różnice na punkcie metod dąże- 
nia do niepodległości, to dziś te różnice 
znikły. Znikną też niewątpliwie wszel- 
kie partyjne zawiści, rzuci się zapewne 
zasłonę na wszystkie dawne przeci- 
wieństwa, poniccha się wszelkich re- 
kryminacji, bo przed narodem stanęła 
droga do czynu, który wszystkie stron- 
nictwa bez wyjątku, który cały naród 
polski uważa za bezwzględnie koniecz- 
ny. Na ten ćzyn przyjdzie pora, a re- 


organizowanie Polskicj 


Wobec coraz widoczniejszego roz- 
kładu Austrii i niepowodzeń państw 
centralnych na zachodnich terenach 
walk, rozpoczęli przedstawiciele Stron- 


nictwa Ludowego, narodowej demo- 
kracji i polskiej partii socjalistycznej 


przygotowania dla zrzucenia jarzma za- 
borców i objęcia władzy przez Pola- 
ków w Galicji. (Wskutek częstych nie- 
porozumień pomiędzy narodowymi de- 
mokratami a socjalistami, pertraktacje 
przewlekały się, ludowcy pośredniczyli 
ï starali się doprowadzić do uzgodnie- 
nia poglądów. Z inicjatywy przedstawi- 
cieli tych stronnictw złożyli polscy po- 
słowie parlamentarni w dniu 15 paź- 
dziernika 1918 oświadczenie, iż „od tej 
chwili uważają się za poddanych i oby- 
wateli wolnego i zjednoczonego pań- 
stwa polskiego*. 

W dniu 28 października 1918 odbyło 
się zgromadzenie posłów parlamentar- 
nych polskich. Przewodniczącym wy- 
brano Witosa, który w  pięk- 
nym, patriotycznym przemówieniu za- 
gaił zebranie. Stwierdzono przede 
wszystkim, że „ziemie polskie w obrę- 
bie monarchii austro-węgierskiej nale- 
Żą już do państwa polskiego“. Dla 
ziem tych utworzono Polską Komisję 
Likwidacyjną, która miała przeprowa- 
dzić likwidację stosunków z Austrią i 
objąć prowizorycznie władzę, aż do fak- 
tycznego połączenia ziem polskich ze 
wszystkich trzech zaborów. Komisja 
składała się z 22 członków z Galicji i 
jednego przedstawiciela Śląska. Stron- 
nictwo ludowe było w niej reprezento- 
wane przez 6 członków. Ustanowiono 
Komitet wykonawczy (prezydium), w 
skład którego wchodzili posłowie Da- 
szyński, Skarbek i Tertil, wraz z prze- 
wodniczącym, Witosem. Zażądano bez- 
zwłocznego uwolnienia Piłsudskiego i 
gen. Zielińskiego. Zumknięto wywóz 
żywności do Austrii. Wywóz wszel- 
kich innych towarów  uzależniono od 
pozwolenia Komisji. Zażądano przenie- 
sienia pułków polskich do Galicji do 
rozporządzenia Komisji. W sprawie 
komendy nad siłą zbrojną, jaką miano 
zorganizować, nie przyszło jednak do 
porozumienia. Tetmajer proponował 


cść 


prezentacja polityczna polska ujmie 
ten czyn w swoje ręce i przeprowadzi 
go. 

Do Was się zwracam, Polacy, — do 
Was, ludu włościański: przygotowujcie 
się na czasy ciężkie, Przygotujcie się 
na ofiarność w większej mierze, niż do- 
tychczas. Ufajcie swoim politycznym 
reprezentantom, a przede wszystkim 
wierzcie niezachwianie, że sprawa pol- 
ska nie została w Brześciu Litewskim 
ostatecznie załatwioną, że jest ona spra- 
wą międzynarodową, i że nie Czerniny, 
Kiihimany i rozmaite Żydy rosyjskie bę- 
dą ostatecznie decydować o światowej 
wojnie. Bądźcie rozważni, ale i przy- 
gotowani na wszystko“. 

„Zakuć w kajdany może się dać tyl- 
ko głupi lub słaby. Niewolnikiem mo- 
Że być tylko człowiek podły“, 

Pokój brzeski odstręczył od Austrii 
pozostałych jeszcze nielicznych zwolen- 
ników orientacji austro-polskiej. Zaś 
generała Hallera ze szczątkami Legio- 
nów skłonił do zbrojnego wystąpienia 
przeciwko niej. 

Uwięzionymi z tej okazji Legionista- 
mi zajęło się i P. S. L. M. in. „Kurier 

| Lwowski” zbierał składki dla polepsze- 
nia doli więźniów w Huszt i innych 
obozach. Składki te zawiózł tam poseł 
Lasocki, zbierając przy tej sposobności 
informacje na miejscu i interweniując u 
komendanta obozów, gen. Schillinga. 
Posłowie P. S., L. usilnie współdziałali 
z posłami innych stronnietw dla rato- 


wania | uwolnienia uwięzionych legio- 


nistów. 


Komisjii Likwidacyjnej 


pułkownika Roję, byłego komendanta 
4 pułku Legionów. Daszyński sprze- 
ciwił się temu stanowczo. Odroczono 
więc rozstrzygnięcie tej sprawy. 

Jeszcze przed wybraniem Polskiej 
Komisji Likwidacyjnej (P. K. L.) utwo- 
rzoną została Rada Narodowa dla Ślą- 
ska Cieszyńskiego, której sekretarzem 
został ludowiec prof. Bobek. 


Odebrante Krakowa Austriakom. 


W dniu 31 października 1918 oswo- 
bodzony został Kraków od Austriaków. 
W akcji oswobodzenia brało wybitny 
udział kilku posłów, z Aleksandrem hr. 
Skarbkiem na czele. Wśród tych po- 
słów, którzy zaaresztowali sztab austria- 
cki, mianowali pułk, Roję dowódcą si- 
ły zbrojnej, zlecili mu przejęcie objek- 
tów wojskowych z rąk Austriaków, za- 
rządzili odesłanie oficerów i żołnierzy 
austriackich, z wyjątkiem  pochodzą- 
cych z Galicji, do domów, i którzy ob- 
jęli prowizoryczną władzę w mieście, 
byli następujący posłowie ludowi: Tet- 
majer, Lasocki i Grzędzielski, Zaś ak- 
cję wojskową rozpoczął porucznik woj- 
ska austriackiego Stawarz, syn chłop- 
ski, na czele kompanii, składającej się 
przeważnie z chłopów z Tarnowskiego. 
Tego samego dnia popołudniu przybyli 
do Krakowa poseł Wiłos wraz z ostat- 
nim prezesem Koła polskiego, Tertilem, 
z Tarnowa i objęli wraz z Daszyńskim i 
Skarbkiem władzę imieniem Polskiej 
Komisji Likwidacyjnej. Witos został 
przewodniczącym Polskiej Komisji Li- 
kwidacyjnej. W P. K. L. objęli ważne 
działy posłowie P. S. L.: Długosz. spra- 
wy rolnicze, Kędzior, roboty publiczne, 
Lasocki, administrację, Tetmajer woj- 
skowość. „Wśród komisarzy P. K. L. 
(starostowie) byli także i ludowcy, m. 
in. włościanin, b. pos. Jachowicz, i adw. 
Kiernik. Władzy P. K. L. poddała się 
Galicja z wyjątkiem cześci, którą zajęli 
Ukraińcy. Polska Komisja Likwida- 
cyjna była faktycznie pierwszym nieza- 
wisłym rżądem polskim w oswohbodzo- 
nej od zaborców części Polski. 

Wzmianki o współwładzy, czy współ- 
działaniu P. K. L. z rządem austriac- 
kim, które później powstały, pozbawio- 
ne są wszelkiej podstawy. Trudno chy- 
ba nazwać współwładzą, a chociażby 
tylko  współdziałaniem, aresztowanie 
sztabu austriackiego w Krakowie, jak 
najspieszniejsze wyekspediowanie z Ga- 
licji oficerów i żołnierzy austriackich 
przejęcie broni, amunicji i całego sprzę- 


Dziąlalneść P.K.L. 


tu wojskowego na rzecz Polski, a póź- 
niej uwięzienie i oddanie pod sąd ofi- 
cerów austriackich, a w szczególności 
komendanta Lwowa, gen. Pfeifera, pod 
zarzutem udzielenia pomocy Ukraiń- 
com, utworzenie własnego wojska pole 
skiego; dalej zawiadomienie rządu atja 
slriackiego przez P. K. L. o objęciu 
przez nią wyłącznej władzy w kraju, 
tudzież o zamknięciu wywozu wszelkich 
środków żywności z Galicji zagranicę, 
a zatem i do Austrii. Poprzednio je 
szcze, przy utworzeniu P. K. L., stwier= 
dzono wyraźnie, że ziemie polskie w o- 
brębie monarchii  austro-wegierskiej 
należą już do państwa polskiego. 
Wszystkie władze cywilne i wojskowa 
zaprzysiężono na rzecz państwa pol- 
skiego. 

W rzeczywistości zatem występowa= 
ła P. K. L. jako przedstawicielstwo nies 
zależnej części państwa polskiego wo- 
bec rządu austriackiego, a stosunki jej 
z Austrią nie były podówczas bynaje 
mniej przyjazne. 

Faktem jest, iż pierwszy Kraków i 
zachodnia część Galicji otrzęsły się z 
jarzma zaborców, że w Krakowie pow« 


stał pierwszy niezawisły od zaborców, 
rząd w wolnej już dzielnicy Polski, a 
Lwów bohatersko walczył przeciwko 


zagarnięciu władzy przez Ukraińców. 

P. K. L., z Witosem, jako przewo« 
dniczącym, oddała znaczne usługi spra= 
wie polskiej w Galicji, nie: dopuszcza= 
jąc do grożącej w zachodnich częściach 
kraju anarchii, wprowadzając tam ład 
i normalną administrację państwową, 
przyczyniając się do odsieczy Lwowa, 
domagając się i przyczyniając do utwo= 
rzenia regularnej armii z poboru, prze= 
prowadzając bezstronnie wybory do 
pierwszego sejmu polskiego. 

Dalsze dzieje Polskiego Stronnictwa 
Ludowego w zjednoczonej Polsce nie 
należą już do zakresu niniejszego szki- 
cu o działalności P. S. L. w czasie woj- 
ny światowej. 

(KONIEC). 


Piękna uroczystość ludowa 


Dnia 10 października br. odbyło się 
poświęcenie powiatowego sztandaru S.L. 
pow. stanisławowskiego we wsi Dele- 
jów. Piękna i podniosła ta uroczystość 
zgromadziła około 5000 osób. Na uro- 
czystość przybyli przedstawiciele są- 


siednich powiatów jak Tłumacz, Koło- 
myja, Buczacz, Podhajce, — przybyła 
również delegacja z dwoma sztandarami 
na czele z prezesem pow. S. L. kałuskie- 
go p. J. Moskalem. 

Zbiórka odbyła się na placu p. Świ- 


zSądów 


Z Łowicza. Prasowa Agencja Agrar- 
na donosi: „Przed Sądem Grodzkim w 
Łowiczu odbyła się rozprawa przeciwko 
6 członkom Stronnictwa Ludowego, o- 
skarżonym o uprawianie terroru w cza- 
sie strajku. Po przestuchaniu Świadków, 
którzy, jako poszkodowani, nie potwier- 
dzili winy oskarżonych, sąd uwolnił od 
winy i kary: S. Stelmaszczyka, J. Olej- 
niczaka, J. Kaźmierczaka, T. Rudnickie- 
go, W. Chruślińskiego, J. Łojka. Obronę 
wnosił apl. Rek z Warszawy“. 

Z Limanowskiego. PAT podał do ca- 
łej prasy, że Sąd Grodzki w Limanowel 
skazał na 3 miesiące aresztu działaczy 
Stronnictwa Ludowego: Ignacego Ja- 
strzębia, Jana  Grąbrzyckięgo | Karola 
Kuraka za to. że pono w dniu strajku 
zmuszali ludzi, jadących na jarmark, do 
powrotu z drogi do domu. 

Z Przemyśla W całej prasie podana 
już jest wiadomość, że z ludowców, trzy- 
manych od czasu strajku w więzieniu 


Sądu Okręgowego w Przemyślu, zwol- 
niono już 24. Pozostają jeszcze w tym 
więzieniu: prezes Gruszka, dr. Jedliński 
i 62 działaczy ludowych ze Środkowej 
Małopolski. 

Z Kaliskiego. PAT donosi: Sąd Okrę- 
gowy w Kaliszu na sesji wyjazdowej w 
Sieradzu rozpatrywał sprawę Romana 
Miszały, Władysława i Józefa Matusla- 
ków, Antoniego Wróbla i Władysława 
Dobrowolskiego, oskarżonych o udział 
w strajku chłopskim i o pobicie policjan- 
ta. Po rozpoznaniu sprawy sąd skazał 
Mieszałę i Wł. Matusiaka na 2 lata, a o- 
skarżonych Wróbla i Dobrowolskiego na 
8 miesięcy więzienia. 


Echa strajku chłopskiego 


Jak nas informują z więzienia w Czorikow 
została zwolniona dziaałczka ludowa legionist 
ka Weronika Wąsikowa z powiatu buczackie 
go, oraz Zaręba Władysław z Podhajec, który 
siedzial w więzieniu w 


derskiego w Delejowie, skąd wyruszył 
pochód poprzedzony banderią konną ze 
4-ma sztandarami do kościoła parafialne- 
go na nabożeństwo, gdzie proboszcz ks. 
Paweł Arwoński dokonał poświęcenia 
sztandaru pow. S, L., wygłaszając oko- 
licznościowe przemówienie. Po nabo- 
żeństwie pochód udał się na miejsce 
zbiórki, gdzie odbyło się zgromadzenie 
publiczne, które zagaił prezes pow. S. L. 
p. Ignacy Wierzbiński, przemówienie wys 
głosili dr. F. Rydet, adwokat w Stanisła= 
wowie, p. Józef Moskal, prezes pow. S. 
L. z kałuskiego i członek Rady Naczelnej 
S. L, — piękne przemówienie wygłosił 
ks. pułk. J. Panaś, przemawiał również 
przedstawiciel robotników P. P. S. p. Ba- 
raniecki ze Stanislawowa. 


Wszystkie przemówienia zostały na- 
grodzone przez zebranych niemilknącą 
burzą oklasków. 


Na zakończenie p. Wierzbiński, za- 
mykając zgromadzenie wzywał do soli- 
darności i wytrwania pod zielonymi 
sztandarami, młodzież „Wiciowa* od- 
śpiewała kilka pieśni ludowych, — pieśnią 
ogólną „Gdy naród do boju" i „Nie rzu= 
cim ziemi“ zakończdno piękną i wznios 
słą uroczystość. 


Trzeba podkreśli, że zgromądzenie 
tak wielkiej ilości ludz! na krańcu powiąe 
tu jak jest wieś Deiejów, świadczy nie- 
"bicie, że pow. stanisławowski zabrał się 
ło twórczej a silnej pracy pod sztanda- 
rami S. L. Ruchu ludowego już żadne si- 
y piekielne nie przemozą. É 


Te) J. Moskal, 


ak" PIAST ea, 
x Ziemi tarnowskiej 
: j | - - e n 
a pow. Sman, Lidowggo w Tarnawie (GANYCĆ i uam i: 
. . . ; i F m p, 
W dniu 17 bm. odbył się nadzwyczaj- | znany działacz Stec Stan. po miesięcz- | 1 Ksiadz Kae ojbliższe! > Sparta: 
ny walny zjazd pow. Str. Ludowego w | nym pobycie, dalei zwolniony został w | sobr oip ch tanach sę” = 
arnowie w lokalu własnym, otwartym | tymże dniu Iwaniec St„ mieszkaniec wsi 5 c odzimY w s 
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jącero w więzieniu za akcję strajkową, 
wztudził ogromne zainteresowanie w 
powiecie I w mieście. Na ziazd przybyło 
około 360 delegatów, reprezentujących 
72 koła S. L. Znaczna część delegatów z 


man Jan, po 4-tygodniowym pobycie w 
więzieniu. 

P. Nita Stan. ze Szczurowej pow. 
Brzesko, liczący 60 lat miał w najbliż- 
szych dniach opuścić więzienie, gdy 


powodu praku pomieszczenia, musiała | tymczasem zażądał jego zatrzymania Sg- 
odejść. „dzia śledczy z Buska pow. Pińczów w 
||piczow aresztowaniem na terenie pow. 
pińczowskiego 10-ciu chłopów z pow. 

brzeskiego w czasie strajku, 


Nadał przebywa w więzieniu ciężko 
chory prezes powiatowy z Dąbrowy ko- 


Przewodnictwo wśród entuz ło Tarnowa, p. Bania Jan. W sprawie 


jazmu ze- 
branych objął p. Witek. C =S 


p. Bani interweniował p. Witek, jednak 
bezskutecznie, 


Dnia 15 bm. został aresztowany mło- 
dy dziaiacz młodzieżowy, p. Krakowski 
St. ze Szczepanowice, pow. Tarnów. 

E. B. 


| Poświęcenie sziandaru 


Na zjazd”przybył p. Madejczyk Jan. 
Atniosiera była na sali gorąca. Przema- 
wiało dwudziestu mówców, a to: Brożel: 
Edw. Frąś, Iwanlec St, Łabuz J., Mar- 
tyka, Chrzanowski, Kozzk, Popiela z 
Mielca, Cūmiel i inni. 

Jedeń gios umiarkowany został za- 
głuszony. Dalej omówiono sprawę po- 
mocy materialnej dla więźniów. Więźnio- 
wie z obcych powiatów otńfzymują 
wszelką pomoc, 


w Gorl 


W dniu 26 września odbyło się uroczyste 
poświęcenie sztandaru koła ludowego Stró- 
zówki. Po nabożeństwie i poświęceniu sztan- 
duru w kościele parafialnym w Gorlicach, 
odbyło się w sali Kupców i Rzemieślników 
wielkie zgromadzenie ludowe. Przewodniczył 
Mruk Jan z Moszczenicy, sekrełarzował Ka- 
leta Stanisław z Kwiatonowic. Referat poli- 
tyczny wygłosił prezes pow. Martyka, który 


, 
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Zebranie zakofczońo odśplewaniem 
pleśni „Gdy naród do boju“. 


Dnia 4 bm. odbyła się w Tuchowie, 
pow. Tarnów rozprawa sądowa o zaj- 
ścia strajkowe. Oskarżeni: Wójcik Flo- 
rian, Spkołowski Z„ Smoleń Jan, Iwanlec 
Kr., Duda Jan, mieszkańcy wsi Słemie- 
chów uwolnieni od winy i kary. 

Dnia 13 bm. w Tuchowie przed Są- 
dem Grodzkim, jako oskarżeni stawall 
mieszkańcy wsi Chojnik: Gac Br., Kras 
Józef, syn St. Wyrok uwałniający. 

Dnia 7 bm. przed Sądem Grodzkim w 
Tarnowie stawali: Strojny G. syn i 
Strojny ojciec, oskarżeni o obrazę policji 
w czasie pełnienia przez nią służby w 
czasie strajku, 

Strojny G. syn uwolniony od winy Í 
kary, Stroiny ojciec — rozprawa odro- 
czona na powołanie świadków. 

Dria 14 bm. przed Sądem Okręgowym 
w Tarnowie, jako apelacyjnym, odbyła 
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AMEŻZE ZZL i 


się rozprawa przeciwko 13 oskarżonym 
z pow. Brzesko. Prokurator cofnął o- z 
skarżenie przeciwko wszystkim i spra- 

Koło ludowe Stróżówka święci sztan 
powiatowego Stronnictwa Ludowego 
członkowie Koła ludowego ze Stróż 

a prezeska Koła w Stróżówce, z lewej 

w Tarnowie Martyka, obok niego Franciszek Ry 

Dnia 8 bm. zwolniony został z tutej- Bonitacy, wiceprezes Zarządu pow. 
szego więzienia mieszkaniec Ciężkowice, niedawno opuścił areszt śledczy w 
Nabożeństwo odprawił w dniu 13 bm. 

w kościele paraialnym w Sarzynie ks. 

kan. Jan Uberman W nabożeństwie 


wę umorzono. 
Jan, II wiceprezes Zarządu pow. 

f > $ 
ai Staraniem chłopów z Rudy Łańcuc- 
i ' | kiej i Sarzyny, powiat Łańcut zostało 
~ _ |odprawione nabożeństwo żałobne za 
a |chłopów, którzy zginęli w czasie strajku 

rolnego. 

i wzięła udział ludność z wymienionych 
| gromad, jak również Koła Mł, Wiejskiej 
4 EROTS 


„Wici“ z okolicy. 


ZWOLNIONY Z WIEZIENIA 

W ostatnich dniach został zwolniony 
z aresztu Śledczego przy Sądzie Okre- 
gowym w Brzeżanach p. Jan Kąkol, ku- 
piec z Kozowy, aresztowany kilka ty- 
godni temu wstecz za strajk chłopski. 


PROCES DZIAŁACZA LUDOWEGO 
W dniu 4 bm. przed Sądem Apela- 
cyjnym na sesji wyjazdowei w Brzeża- 
nach odbył się proces przeciwko preze- 
sowi Koła Ludowego w Kuropatnikach, 
p. Karolowi Białoskórskiemu, za obrazę 
władzy, Rozprawa została odroczona, 


Najmniejsze skrzypce Ńwlata wykonał pewlen 

wiedeńczyk, 26-letni Antoni Osiricek, z pocho- 

dzenia, jak widać, Czech. Skrzypce te nosladają 
długość 58 milimetrów, 


ickiem? 


padków w Polsce. Imieniem PPS. przema- 
wiali ob. Szmidt Jan z Libuszy i Michałos z 
Glinika. Przemawiał również Baran Bonifa- 
cy z Lużnej. Następnie p. Markowiczówna 
ze Stróżówki oddeklamowała piękny wiersz 
p. t. „Nasze Święto“. Przedłożone rezolucje 
uchwalono wśród burzliwych oklasków. 
Pieśnią: „Gdy naród do boju“ uroczystość 
zakończono. M-ka. 


omówił szczegółowo przebieg ostatnich wy- 
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dar. — Na zdjeciu prezydium Zarządu 
w Gorlicach, komitet uroczystości | 
ówki. — W środku: p. Skruchowa, wice- 
strony prezes powiatowy Franciszek 
bczyk skarbnik pow. z prawej Baran 
Lewiński Tomasz prezes sądu partyjnego 
związku ze strajkiem chłopskim), Mruk 
Miarecki Józet z Szymbarku (trzyma 
portret). — 


Nabożeństwo żałobne 


za chłopów, którzy zginęli w zajściach sierpniowych 


Oskarżonego bronił adwokat dr. Ter- 
til, który też podjął się obrony chłopów, 
oskarżonych o udział w strajku chłop- 
skim. 


Zwolnienie iudowca 


W dniu 16 bm. został zwolniony z wię- 
zienia mokotowskiego w Warszawie uwię- 
ziony podczas strajku chłopskiego kierow- 
nik organizacyjny Stronnictwa Ludowego 
województwa lubelskiego p. Józef Gójski. 


Prezes Gruszka nadal w więzielu 


Przebywający w wiczieniu w Przemyślu pre 
zes zarządu okręgowego Stronnictwa Ludowe 
go, Bruno Gruszka, prezes zarządu  powia- 
towega S L. Jedliński oraz emerytowany kpt 
Schram zostali przesłuchani przez prokuratora 
dr. Czesława Mitana, który sprawuje nadzór 
prokuratorski nad dochodzeniami, prowadze 
nymi w związku ze strajkiem chłopskim na te 
renie apelacji krakowskiej i twowskiej. Probu 
rator dr. Mitana bawił w Przemyślu trzy Č 


Surowy wyrok w Samhórze 4 

W Sądzie Okręgowym w Samborze oda 
była się rozprawa z serii procesów chłopa 
skich. Odpowiadał Stanisław: Bonk z po= 
wiatu brzozowskiego, oskarżony o terror ** 
stosunku do wstrzymujących się sa strajku 
chłopskiego. Sąd skazał Bonka na dwa la. 
ta więzienia, oraz pozbawienie praw na 
przeciąg 10 lat. jest to wyrok niezwykle 
surowy. 


ITNA“ Podgórskiego 


„ROK 
DE 


uszlachetnia smak tytoniu. 


Gen. Haller odwiedził - 
b. prezydenta Wojciechowskiego 


Generał Haller, jako prezes Stronnic= 
twa Pracy w towarzystwie wiceprezesa 
rady naczelnej Stronnictwa płk. Model- 
skiego, złożył dnia 12 bm. wizytę b. pre- 
zydentowi prof. Stanisławowi _„Wojcie- 
chowskiemu. 


Pracownicy państwowi | samo- 
rządowi wobec wyborów 


Organizacje pracowników państwowych 4 
samorządowych zajęły się projektami zmiany 
ordynacji wyborczej które, jak wiadomo, 
dyskutowane są na łamach prasy. Pracowni- 
cy wypowiadają się za zmianą ordynacji w kies 
runku utworzenia okręgów  jednomandato- 
wych i zastosowania w przyszłych wyborach 5 
przymiotnikowego prawa wyborczego. Związki 
zawodowe mają nie ubiegać się o przedsta- 
wicielstwo w parlamencie, lecz poprzeć stron= 
nictwa, kióre za cel postawią sobie obronę 
praw ludzi pracy. > 


Okólnik Komisji Dewizowej 


Komisja Dewizowa wydała okólnik w 
sprawie udzielania zezwoleń na wywóz 
walut obcych osobom, wyjeżdżającym £ 
Polski na stałe. Podania składane komisji 
dewizowej zawierać muszą kwotę, którą 
zamierza wywieźć emigrant w walucie pań- 
stwa, do którego się udaje. 


Bezrobocie w Stan. Zjedn. maleje 


Liczha bezrobotnych w Stanach Zjedn. 
wynosiła w miesiącu sierpniu br. 6.285.000, 
czyli o 15.000 więcej niż w lipcu br. a' © 
1.430.000 mniej miż w sierpniu ubieglego 
roku. 


Kara za anonimy 

Sąd Okręgowy w Rzeszowie skazał 
na 5 miesięcy aresztu Władysława Ka* 
mińskiego, który w okresie śledztwa pro” 
wadzonego przeciwko  Farylewiczowel 
zrobił anonimowe doniesienia na szereg 
sędziów i prokuratorów rzeszowskich. 
Doniesienia te okazały się fałszywe. O" 
becnie, mimo przyznania się do winy» 
Kamiński został ukarany. 


Rewizje wśród księży w Gdańsku 

(idańska policja polityczna przeprowadzi- 

la liczne rewizje w mieszkaniach księży cen- 
tromców, 

Jest to jeden z dowodów konsekwentnego 


Dochodzenia w Przemyślu prowadzi nadal bez | przeprowadzenia przez Senat polityki tępięe 
nia centrum. 


przerwy prokurator Kruczkowski, 


we 1 ALSRJTE 


Nr. 41. 


W związku z konłiskatami, stosowa- 
nymi osłatnio w prasie wobec ściśle in- 
formacyjnych doniesień o wydarzeniach 
w dziedzinie społeczno-politycznej, ztze- 
szeni w syndykatach dziennikarze po- 
wzięli uchwały  protestacyine. Zarząd 
Syndykatu Dziennikarzy Wielkopolskich 
w Poznaniu ogłosił w dziennikach swą 
uchwałę, w której stwierdził, że konii- 
skaty takie dezorientują legalną pracę 
dziennikarską. Prasa zaś zagraniczna, 
mająca debit w Polsce, przenosi wiado- 
mości skonfiskowane w prasie polskiej 
nierzadko tendencyinie przejaskrawione. 
Syndykat Dziennikarzy Wielkopolskich 
zwrócił się do Związku Dziennikarzy R. 
P. o podjęcie w tej sprawie energicz- 
nych kroków u miarodajnych władz pań- 
stwowych. 

Również we Lwowie odbyło się w 
czwartek specjalnie zebranie Syndykatu 
Dziennikarzy Lwowskich, poświęcone 
sprawie cenzury. Na posiedzeniu tym 
powzięto następującą uchwałę: „Zarząd 
Syndykatu stwierdza, że normy, stoso- 
wane przez cenzurę, uniemożliwiają pra- 
cę dziennikarską i wprowadzają zupełną 
dezorientacjię w służbie informacyjnej, 
oraz w vomówieniach publicystycznych. 
iWstazywano na fakty stosowania przez 
cenzurę w różnych miastach rozmaitych 
norm, tak, że nie wiadomo, czy wbrew 
oczywistej logice przedruk artykułu z 
nieskonłiiskowanego dzłennika nie uleg- 
nie w innym mieście konłiskacie. Zarząd 
Syndykatu Dziennikarzy Lwowskich po- 
stanowił zebrane materiały wraz z wnio- 
skami przesłać zarządowi głównemu 
Związku Dziennikarzy R. P.“ 

Syndykat Dziennikarzy Krakowskich 
odbył w sprawie koniiskat specjalne po- 
siedzenie w czwartek wieczorem, na któ- 
re poza członkami zarządu przybyli 
przedstawiciele wszystkich dzienników 
krakowskich. Uchwała S. D. K. brzmi na- 
stępująco: 

1) S. D. K. stwierdza, że stosowanie 
przez czynniki administracyjne zarzą- 
dzeń kontiskacyjnych | zajmowania nas 
kładu dzienników za artykuły i iniorma- 
cie rzeczowe, stanowiące spełnienie 
przez prasę obowiązku intormatorki opie 
nii publicznej, jest naruszeniem gwarane 
Płw i prasie przez konstytucję wolno- 
CI; 

2) S. D. K. stwierdza, że wydawanie 
Z góry zakazów pisania o pewnych zia- 
wiskach i faktach, jest próbą wprowa- 
dzenła nieznanej w ustawodawstwie pol- 
skim cenzury prewencyjnej; 

3) S. D. K. stwierdza, że dowolne cen- 
ztrowanie i konfiskaty dzienników |] cza- 
sopism przez urzędy administracyjne 
poza okręgiem, w którym te pisma wy” 
chodzą, jest naruszeniem bezpieczeństwa 
prawnego prasy, a równocześnie stwa- 
rzaniem chaosu prawnego, który wzma» 
ga jeszcze i tak ta okoliczność, iż w ten 
sposób powstają w jednym  pańśtwie 
strefy, rządzące słę różnymi kryteriami 
motalno-prawfty mi. 

Wydział S. D. K., który przodował 
zawsze w akcji obrony wolności słowa, 
solidaryzuje się z uchwałą Syndykatu 
Dziennikarzy Wielkopolskich przeciw 
naruszeniu wolności prasy przez obecne 
praktyki cenzuralne i kontiiskacyjne. 


Z ruchu ludowego 
w Krakowskiem 


Życie organizacyjne w powiecie krakowskim 
wielce sciw ostatnich dwóch miesiącach oży- 
wiło. Odbyły się dwa posiedzenia Zarządu i pre- 
zesów Kół Ludowych, na których omówiono 
sytuację w powićcie i w kraju, sprawę pomocy 
dla wiosek, dotkniętych klęską gradobicia (na 
wiosnę) i sprawy organizacyjne. 

Wbrew wszelkim przewidywaniom ł wróż- 
bom, wzrósł zapuł du pracy i chęć dorównania 
innym powiatom pod względem  organizacyj- 
nym. Powstały nowe Kola, członkowie wykupu- 
ja legitymacje, zbierają składki i t. d. 

Nowe Koła. W dniu 29 sierpnia powstało 
Koło Ludowe w Toniach, gmina Zielonki. Refe- 
rował p. Bleńczycki Andrzej z Ziclonck. Preze- 
asem wybrano Józefa Barana z Toń. Legityma- 
cyj wykupiono na początek 27. 

W tę niedzielę, 29 sierpnia, powslało samo- 
rzutnie Koło Ludowe w Modlniczce, gmina Bro- 
nowice Małe. Prezesem został Tomasz Mołota. 

W dniu 26 września powstało Koło Ludowe 
w Modlnlcy, gmina Bronowice Małe, z inicjaty- 
wy p. Franciszka Sobczyka. Prezesem wybrano 
Józeiu Skoczka. 

Na wszystkich zebraniach uchwalają chłopi 
rezolucje, domagając się w nich spełnienia o0- 
gólnie znanych postulatów chłopskich tak poli 
tycznych, jak i gospodarczych. W kiłku wio 
skach przygotowane jest już założenie nowych 

Kół. 
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Wydział S. D. K. uważa, że obecny 
stan rzeczy w zakresie administracyi- 
nych praktyk konfiskacyjnych i cenzural- 
nych grozi w razie dalszego iego stoso- 
wania uniemożliwieniem prasie spełnie- 
nia jei najkardynainiejszych zadań i obo- 
wiązków, jako organu dobra publiczne- 
go, oraz wyrazicielki, iniormatorki i kie- 
rowniczki opinii publcznej. 

Wobec tego Wydział S. D. K. zwraca 


ronie wolności prasy 


się do Zarządu Głównego Wydziału 
Wykonawczego Związku Ziza 
R. P.'o bezzwłoczne podjęcie w porozu- 
mieniu z Polskim Związkiem Wydaw- 
ców Czasopism niezbędnych kroków ce- 
lem ochrony naruszalnej zasady wolno- 
ści prasy do zademonstrowania przed 
opinią publiczną kraju zdecydowanej wo- 
li obrony tej zasady wszelkimi rozporzą- 


dzalnymi środkami. 


rady Naczelnego 


Komite WykONAW. 


Siron. Ludowego 


W dniu 14 bm. obradował w Warsza- 
wie pierwszy raz od czasu strajku chłop- 
skiego naczelny komitet wykonawczy 
Stronnictwa Ludowego. Członkowie ko- 
mitetu zjawili się w pełnym składzie. W 
zastępstwie przebywającego w więzieniu 
śledczym prezesa okręgu  małopolsko- 
śląskiego Br. Gruszki przybył na obrady 
p. o. prezes tego okręgu, b. pos. Madei- 
czyk. 

Obradom przewodniczył b. marszałek 


Seimu M. Rataj, który wygłosił referat 
polityczny o sytuacji. Referat objął ca- 
łokształt zagadnień interesujących pań- 
stwo i wieś jak również przebieg wypad- 
ków w czasie I po strajku rolnym. Nad 
referatem przeprowadzono obszerną i 
szczegółową dyskusję, która wyszła da- 
leko poza ramy zgłoszonych rezolucyj. 

W wyniku obrad powzięto uchwałę, 
zwołania w najbliższych miesiącach Kon- 
gresu Stronnictwa. 


Nowa placówka ludowa 


LWÓW. Na terenie Uniwersytetu Ja- 
na Kazimierza we Lwowie powstaje or- 
ganizacja pod nazwą „Polska Akademicka 
Młodzież, Ludowa“. Na razie wpisało się 
czterdziestu członków — dalsze zgłosze- 
nia następują: Jest to zjawisko godne u- 
wagi, bo dotychczas na terenie naszej 
uczelni istniała jedynie organizacja en- 
decka, t. zw. „Młodzież Wszechpolska", 
która jak wykazują ostatnie zebrania in- 
formacyjne zupełnie traci wpływy i nie 
cieszy się sympatią u  mnowowstępują- 
cych na wyższe uczelnie. Nic dziwnego. 
Szanująca swój honor, młodzież akade- 
micka nie chce należeć do organizacji, 
która wychowała Kociubów i Steckerów. 
Wszak znaną jest wszystkim kradzież, 
popełniana przez nich w kuchni „Brat- 


we Lwowie 


niej Pomocy“ U. J. K. w sumie 5.283 zł. 
11 gr. Kradzież ta jest bolesna nie tylko 
dlatego, że kosztem naibiedniejszej mło- 
dzieży akademickiej grupka ta bawiła 
się i jeździła na wyścigi konne do Lubli- 
na, ale, że są to synowie chłopscy, któ- 
rzy dali się porwać pustym frazesom en- 
deckiej ideologii. O tę zbrodnię społecz- 
ną nie można oskarżać jedynie Steckera 
i spółki, lecz Środowisko, które ich wy- 
chowało. Niechaj to będzie ostrzeżeniem 
dla synów chłopskich, że miejscem dla 
nich nie są organizacje, które sprowa- 
dzają na bezideowe manowce, lecz tam 
= gdzie istnieje praca twórcza, pracą 
rad wyzwbłefiem wsl z Eńdó-sanatyltej 
niewoli. S. W. 


Słynny rurociąg naftowy łączący Mossul z portem Haify. Rnrociąg ten został ostatnio uszko- 
dzony przez terrorystów arabskich. 


LWÓW. Dnia 12 bm. odbyła się we Lwowie 
konferencja prezesów Zarządów Powiatowych, 
na którą przybył ks, pułk. Panaś. Poszczególni 
prezesi złożyli sprawozdanie, z którego wynika, 
że organizacja Stronnictwa Ludowego na tere- 
nie Małopolski Wschodniej podwaja się. Taki 
powiat, jak Skałat, który dotychczas spał pod 
względem organizacyjnym — obecnie staje pod 


Z życia politycznego 


zielonym sztandarem. Chłopi samorzutnie się 
organizują, gdyż wiedzą, że jedynie silna or- 
ganizacja i solidarność da im upragnioną spra- 
wiedliwą Polskę Ludową. Na nie wszelkie 
przeszkody — nie pomoże to, że lokal Sćkrela- 
riału $. L. we Lwowie nadal jest opieezętowa- 
ny, bo nie ma siły, klórahy mogła powstrzymać 
pęć organizacyjny chłopów. 


Ludowcy przed sądem w Gorlicach! 


W dniu 6 października br. odbyły się 
przed Sądem Grodzkim w Gorlicach rozpra- 
wy karne za strajk chłopski. przeciwko wicc- 
prezesowi Zarządu Powiatowego, Baranowi 
Bonifjacemu z Łużnej. oskarżonemu o od- 
czytanie rezolucji w dniu Święta Czynu 
Chłopskiego na zgromadzeniu w Gorlicach, 


oraz Koziołowi Janowi z Szalowej za unieru- 
chomienie mleczarni w Szalowej, przez za- 
branie kurka od wirówki. 

W wyniku rozprawy Baran skazany zo- 
stał na 1 miesiąc aresztu i 10 zł. grzywny, 
zaś Kozioł na 14 dni aresztu. Bronił askar- 


żonych adwokat dr. Seller z Gorlic. 
M-ka 


W niedzielę zachorował nagle na za» 


palenie wyrostka robaczkowego (Ślepa 


kiszka) profesor dr. Stanisław Kot, prze- 
bywałący w Krakowie, którego przewie= 
ziono do szpitala, celem dokonania ope- 
racji. 


Z kosa co tydzień 


Wybory sołfysów 


A więc będziemy wybierać sołtysów. 
Podobno okółnik o uczciwych wyborach 
rozesłany do wszystkich starostów, wy» 
wołał wszędzie olbrzymie zamieszanie. 

W jednym ze starostw zgromadzili 
się wszyscy urzędnicy I zastanawiają 
się, jak mają być przeprowadzone wy» 
bory. 

— To okropne — żali się jeden z u- 
rzędników — ta Warszawa ciągle od nas 
żąda rzeczy nowych — a przy tym nas 
wet dokładnie nie napiszą, jak trzeba ta= 
kie wybory przeprowadzić... 

m * 


W Warszawie pewna żydowska wy« 
twórnia kręci film „Kościuszko pod Ra» 
cławicami', Jest to oburzające, że po- 
zwala się, aby Żydzi pastwili się nad 
historią Polski 1 robili marne filmy. Ba, 
ale przy nakręcaniu tego filmu doszło do 
zaburzeń. Oto 200 aktorów, przebranych 
za kosynierów ogłosiło strajk, bo chcie= 
li podwyżkę. Strajk kosynierów... Tego 
jeszcze nie było... 

W kierownictwie wytwórni 
wało zamieszanie — co tu robić. 

— Zatelefonujemy do pana Galicy, on 
nam przyśle swoich ludzi... 

Dzwonią więc do pana Galicy, 
czym prędzej przysłał 200 chłopów» 


zapańo« 


aby, 


«W 


Listopad fost już za pasem... Zwraca. 
my się na tej drodze z zapytaniem da 
pana cenzora, czy powiedzenie „Listo« 
pad dla Polaków niebezpieczna pora" jesť 
cenzuralteę, czy też będzie się je koniła 
skować. A może zmienimy to przysło« 
wie na „Listopad dla niektórych Pola< 
ków niebezpieczna pora“ en 


Zbliża się zima. Mówi sią znowu d 
pomocy zlrmowej. Ba, ale jak doniosła 
prasa, panowie z Pomocy Zimoweł nią 
złożyli jeszcze rachunków z tamtego (0 
ku.. Czy to ładnie? 

Biedacy składali ciężko EE e N 
grosz na pomoc zimową, a tymczasem 
panowie z komitetów nie wyliczyli się z 
tych pieniędzy. 

Społeczeństwo chce wiedzieć, dla Kos 
go była ta „pomoc zimowa”, ( 

* * * 1 

Żydzi nie chcą jechać na Madagaskara 
M. ino Giedzicze tam dia uicniólimat nies 
odpowiedni. Okazuje się, że dla Żydów, 
naiodpowiedniejszy jest klimat — polski. 
Tu się czują najlepiej. 

Ale chłop polski i robotnik musiał się 
przyzwyczaić do obcych klimatów w, 
Brazylii, Kanadzie, Francji czy Belgii... 

Dlaczego zmiana powietrzna ma słus 
żyć tylko Polakom — czyżby Żydom nie 
przydała się też zmiana klimatu... 

Polska leży w strefie umiarkowanej.» 
ale chwilami może przenieść się w stre« 
fę mniej umiarkowaną, gorącą... Tak iż 
nawet na Madagaskarze może być chłoda 


niej... r 


+ «w 
Rozmaici pisarze ekonomiści udawad- 
niali, że poprawę bytu na wsi można bę= 
dzie uzyskać przez masowy ruch ludno= 
Ści wiejskiej z wsi do miast... 
» Otóż w części kraju taki ruch już się 
odbył. Chłopi wędrowali masowo do 
miast... 
Ale mówią, że ekonomiści nle byli 
zupełnie z tego ruchu zadowoleni... Ano 
widocznie ruch był jeszcze za mało „Mas 
sowy". 


TKANINY ZE SZKŁA. W Londynie odbywa 
się obecnie wystawa techniczna marynarki. Na 
wystawie tej powszechną uwagę zwracają wy* 
roby jednej z firm z Glasgowa, która zaprezen< 
towała materace, tkaniny filtracyjne, oraz maż 
teriał izolacyjny i chroniący metale przed rdzą. 
Wszystkie te tkaniny wykonane zostały z przę» 

dzy ze szkła. 


Złóż ofiare na fundusz prasowy pism ludowych! 


adr. 31. 
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Pisaliśmy już nieraz o tym, że Ko- 
munistyczna Partia Polski, idąc za wska= 
zaniami trzeciej międzynarodówki, urzę-= 
dującej w Moskwie, zmieniła swój spo- 
sób postępowania, swoją taktykę wobec 
demokratycznych stronnictw i organiza- 
cyl. l 


Nie tak to jeszcze dawno, gdy komu- 
miści na całym świecie, a z nimi | komu- 
niści polscy, razem z iaszystami, Śpiewa- 
li piosenkę o „zzgniłej demokracji", zale- 
cając. podobnie jak i faszyści, zamiast 
rządów demokratyczno-parlamentarnych, 
dyktaturę — dyktaturę czerwoną. Fa- 
szyści z prawa, a komuniści z lewa ata- 
kowali ugrupowania demokratyczne, nie 
szczędząc ani oszczerstw, ani przezwisk, 
ani krecich wysiłków, by je przed opi- 
nią mas ludowych przedstawiać jak naj- 
gorzej, osłabiać i rozbijać. W pewnym 
momencie jednak, skoro wyczuto na Kre- 
mlu, że prady faszystowskie, rozprawia= 
jące się w niektórych państwach Euro- 
py z demokratycznymi ruchami ludowy* 
mi w sposób krwawy, mogą stać się nies 
bezpiecznym przeciwnikiem komunizmu 
i komunistycznej Rosji, dano hasło do 
odwrotu. Nakazarto partiom komunistycze 
nym na całym Świecie zmianę frontu 
wobec demokracji. Odtąd to właśnie ko- 
munistyczne partie poczęły nie tylko 
głosić hasła demokratyczne, ale nawet 
narzucać się masom na nauczycieli i 
stróżów demokracji. Tę raptowną zmia- 
nę frontu komunistów wobec demokracji 
widzieliśmy i w Polsce. A podyktowana 
ona była nie tylko chęcią stworzenia ta- 
my wobec faszyzmu, ale i czymś więcej. 


Liczyli komuniści, że zmieniwszy ha- 
sła, że przystroiwszy się demokratycz- 
mie i na ludowo, uzyskają łatwiejszy do- 
stęp do najszerszych warstw ludowych. 
Poczęli głosić hasło „frontu ludowego“, 
a więc połączenia i współpracy wszyst- 
kich ugrupowań demokratycznych, oraz 
komunistów, planując sobie w następnym 
ptapie, przez wysuwanie jak najbardziej 
radykalnych, a jak najmniej odpowie- 
dzialnych haseł, opanowanie tego frontu 
d podporządkowanie go swym bynajmniej 
mie demokratycznym dalszym zamierze- 
pilom, 
| Ten szatański pian jednak nie powiódł 
slę komunistom; nawet w tych pań- 
Btwach, gdzie „front ludowy“ powstał 
(Francja, Hiszpania), stronnictwa demo- 

ratyczne odnoszą się do komunistów z 
nieufnością, usuwając ich od decydujące- 
go wpływu na bieg wypadków. Przeważ- 
mie jednak hasło „frontu ludowego“ nie 
przyjęło się. Nawet partie socjalistyczne 
mie chcą mieć wiele wspólnego z komuni- 
stami. W Polsce także nikt nie życzy $0- 
ble, ale onl mimo to cisną się do niej nie- 
proszeni I wtykają swoje trzy grosze; 
czepiają się każdej akcji stronnictw opo- 
zycyłnych, brudzą ją swymi rękami | u- 
siłułą zapisywać na swój rachunek. 
Chłopl mieli sposobność przekonać się 
p tym nieraz. ! 


| Z tego komunistycznego natręctwa 
należy zdawać Sobie sprawę, trzeba ba- 
czyć pilnie j umieć dostrzec podziemne 
korytarze tej kreciej roboty. Trzeba u- 
mieć je dojrzeć i w porę zatkać ukryte 
chody komunistycznych sprężyn. 
Stronnictwo Ludowe nie życzy Sobie 
Żadnej współpracy z komunistami, nie 
chce od nich żadnej pomocy — przeciw= 
mie, walczyło z nimi, walczy I będzie na- 
dal walczyć! Komunizm i faszyzm, to 
bliscy krewni. Zarówno pierwszy, jak 1 


CN 


Ochotniczka chinska walcząca na froncie pod 
Szanghiajem 


drugi, niesie ucisk 1 niewolę, niesie za- 
gładę demokracji. 

Komu jak komu, ale chłopom polskim 
nie uśmiecha się wcale ani ten porządek 
społeczny, ani ten reżim polityczny, ani 


Komunistyczne nairedwo 


ta kultura, którą widzimy dziś w Rosji 
bolszewickiej. 


Nie mamy więc z komunistami i mieć 


nie będziemy żadnej wspólnej drogi. 


(„Zielony Sztandar“ nr. 55). 


Nowa awiomatka amerykańskiej marynarki „Yorktown“ posiada wyporność 20.000 ton. 


Co piszą inni? 


Polskie Ministerstwo Policn 


Przez długi czas różne pisma prorządowe 
ałakowaly poszczególnych ministrów. Ci p. 
Świętosiawskiego, tamci Ponlatowskiego, inni 
jeszcze p. Kościalkowskiego, Dopiero teraz, za- 
czynają rozumieć, że należy zająć się osobą cen- 
tralaą, jaką jest gen. Składkowski, To też 
„Czas“ poświęcił mu spokojny, ale bardzo kry- 
tyczny artykuł wstępny, zatytułowany „Mini- 
sterstwo Spraw Wewnętrznych czy Minister- 
stwo Policji“, Aczkolwiek w całym tym artykule 
ani razu nie wymieniono nazwiska premiera, 
to jednak jasne, że on jest za obecny stan rze- 
czy odpowiedzialny. P. gen. Składkowski nie 
uchyla slę zresztą od ponoszenia odpowićdzial- 
ności. On to w zeszłym roku powiedział: „Jeśli 
starosta jest zły, ta znaczy, że ja jestem zły“, 

Otóż „Czas* przypomina, że przed stu laty 
nrzędy, odpowiadające dzisiejszemu Min. Spraw 
Wewnętrznych, nazywane były Ministerstwami 
Policji. © obeenej działalności naszego M, 4. 
Wewn. „Czas“ pisze: 

„Odnosi stę wrażenie, że jest to re- 
sort najbardziej reakcyjny, jaki można 
sobie wyobrazić, Kierownicy tego resor- 
tu cofnęli się mianowicie o lat conaj- 
mniej sto i od koncepcji Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych wrócili do koncep- 
cji Ministerstwa Policji, Zainteresowania 
sterników polityki wewnętrznej ograni- 
zają się — tak przynajmniej wolno są- 
dzić na podstawie obserwacji ich działal- 
ności w ciągu ostatnich kilka lat — do 
kwestii bezpieczeństwa. Utrzymanie w 
kraju stanu bezpieczeństwa zostało przez 
nich uznane nie tylko za problem najważ- 
niejszy, co byłoby zrozumiałe, ale za pro- 
blem niemal, że jedyny. Działalności 
wydziałów bezpieczeństwa zostało wsku- 
tek tego podporządkowane wszystko inne. 
Na domiar złego utrzymanie ładu i po- 
rządku jest osiągane w sposób bardziej 
lub mniej skuteczny środkami czysto me- 
chanicznymi, tymł samymi, którymi po- 
sługiwaly się w swoim czasie Minister- 
stwa Policji, to jest środkami czysto po- 
licyjnymi. Stan bezpieczeństwa w ten 
sposób osiągnięty jest bardzo powierz- 
chowny. Opiera się przeważnie na przy- 
musie.“ 

Co do nas, to na podstawie obserwaeji z 0- 
statnliego roku stwierdzić możemy, że zainte- 
resowania Min. Spraw Wewn. są szersze. Ba- 
dana jest — i to bardzo słusznie — pnnktual- 
ność urzędników, ale nie bada się, czy cl u- 
rzędnicy równie punktualnie kończą pracę, czy 
też muszą jeszcze przesiadywać _ wieczorami. 
Bada się kolor parkanów, stan podwórek war- 
szawskich I t. d Ale „Czas“ ma słuszność, gdy 
Stwierdza, że Min. S. Wewn. powinno się zaj- 
mować polityką narodowościową, samorządem 
terytorialnym, usprawnieniem administracji, 
sprawą żydowską etc. 

No, ale jak patrol, to patrol. Patrol zwykle 
tylko bada teren, nie wdając się w żadne dzia- 
łania | składa raport dowódcy. Ale też patrol 
trwać powinien kilkanaście godzin, a nie mie- 
sięcy, (Z nieskonfiskowanej „Polonii“ z dnia 
16. 10. br.). 


Młodzi z grupy „Falangi“ 

„Głos Narodu* poddal rzeczowej krytyce 
ideologię i metody młodych z grupy „Falaugi*. 
Czytamy: 

„Wszystko ich uwagę pochłanią, żaden 
problem współczesny nie jest im obey 
Ale też przy tej swojej wszechstranńąości 
są płytcy i powierzchowni, a rozwiąza- 
nia, które padają, noszą cechy swawalące- 
go umysłu. Nie koniec na tym... Najgor- 
szym jest to, że — swawoląc, starają się 
nadać sobie powagę 60-letniego fachów- 
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ca, przemawiającego z katedry uniwersy- 
teckiej, do 20-letnich młodzieńców. Mó- 
wią więc i piszą rzeczy nieraz rozbraja- 
jące naiwnością, proponują rozwiązania 
problematów, zdumiewające powierzchow- 
nością; ale zawsze z tupetem i pewnością 
siebie, które nas niemile uderzają u star- 
szych, a u młodych muszą trochę śmie- 
szyć. 

Napróżno im mówić, -że ci „starzy“ 
jeszcze nie myślą „wyprzęgać”. Odpowia- 
dają: — będą musieli. 

Darmo im tłumaczyć, że rzeczywistość 
jest inna, niż sobie wyobrażają. Odpowie- 
dzieć gotowi: — tym gorzej dla niej. 

Ani prawo polityczne, ani socjologia, 
anł etyka, ani ekonomia nie są dla nich 
żadnym autorytetem. Wydają się im ra- 
czej kabaretem, który należy za burtę 
wyrzucić, by zatrzymać parę frazesów. 

Są przede wszystkim czcicielamt siły, 
a gwalt i terror wydają się im środkami, 
które w pewnych sytuacjach stanowią dla 
nich „ultima ratio“. 

Tak się teraz te organizacje młodych totali- 
stów pomieszały, że nie wiadomo, czy to odno- 
si się do opozycyjnych czy do „ozonowych* 
„Falanglstów"*. W grnncie rzeczy jednak nie 
ma między nimi wielkiej różnicy. 


Deklaracja 3 organizacyj 

Prasa sanacyjna przynosi wspólną deklara- 
cję „Strzelca“, „Harcerstwa“ i Zw. Młodej Wsi 
Z tej okazji pisze „Słowo*: 

„Deklaracja jest oczywiście sensacją 
polityczną, dużej wagi, oznacza powsta- 
nie pierwszego większego ośrodka kon- 
centracyjnego poza Ozonem, z nastawie- 
niem przeciwko Związkowt Młodej Polski. 
Poza tym, jest to niewątpliwie  zręczny 
manewr taktyczny, mający na celu uprze- 
dzenie zamierzonych planów zreformowa- 
nia powyższych organizacyj. 

Widać w tym manewrze wytrawną rę- 
kę wojewody Grażyńskiego. W końcu 
należy przypomnieć,„że ten sam Strzelec 
w osobie p. Paschalskiego, który obecnie 
zawiera porozumienie ideowe z harcer- 
slwem i Związkiem Młodej Wsi, — przed 
niedawnym czasem ogłosił deklarację po- 
rozumicwawczą ze Związkiem Nauczy- 
ciełstwa Polskiego." 


Po kongresie Stronnictwa Pracy 


Charakteryzując stanowisko stronnictw i ży- 
wiołów niezorganizowanych wobec Stronn. Pra- 
cy „Dziennik Bydgoski* zauważa: 

„Stronnictwo Pracy jest samodzielną 

grupą środkową, katolicką i narodową. 
Stworzenie jej przerywa dotychczasowy ! 
rozkład wewnętrzno-polityczny (dekom- 
pozycję) i jest czynem twórczym i dla 
naszego życia państwowego dodatnim. Kto 
ma choć odrobinę rozumu, ten musi u- 
znać, że wobec bardzo silnych prądów 
radykalnych tak z prawa jak i z lewa, 
których starcie mogłoby stanowić dla 
państwa śmiertelny cios, skupienie umiar- 
kowanych elementów w silnym centrum, 
podpartym barkami narodowych robotni- 
ków, stanu średniego i inteligencji a 
współdziałającym z patriotycznym ludem 
wiejskim, jest dla państwa naszego wy- 
darzeniem o niesłychanej doniosłości, bo 
wprowadza na arenę naszego życia pu- 
blicznego czynnik równowagi.“ 

Jakie są skutki ©%mioletniego ogłupiania 
obywateli przez osławiony B. R. W. R. (1927— 
1935), na jak niski poziom myśli politycznej 
stoczyły się niektóre dzienniki, o tym świadczy 
następujaca notatka Iwowsklego „Dziennika 
Polskiego“: 

„Z dużym niesmakiem podkreśla się 

w kolach zdrowej opinii polskiej ten zna- 


mienny fakt, że przy narodzinach nowej 

partił obecni byli przedstawiciele obcych 

agencyj prasowych Havasa oraz United 

Press.“ 

No, „Dziennik Poisk!“ jest organem p. Hra- 
byka. Ale „Kurier Wileński“, w którym można 
bato czasami czytać wcale rozumne artykuły, 
zsolidaryzował się (!) z tą notatką, dodając: 

„Jeszcze lepiej. Jeśli Str. Pracy szu- 
ka już pomocy u obcych agencyj i kie- 

ruje się na zagranicę — chyba u siebie w 

kraju nie ma nic do robienia." 


M. 


System pomajowy I Sejm 

„Polityka“, organ młodych konserwatystów 
sanacyjnych, nie przewiduje upadku obecnego 
systemu. 

To samo pismo lekceważy zapowiedzi o 
zmianie ordynacji wyborczej, uważając je za 
„zabawę bardzo głnplą*. 

„Obecna ordynacja, system głosowa- 
nia przy wyborach do senatu, jest bezwąt- 
pienia szkodliwy, ale któż wierzy, że re- 
żim, który doszedł do wladzy przy trza- 
sku karabinów, ustąpi wskutek zlożenia 
kartek wyborczych. Sejm taki niczegoby 
nie rozwiązał, ani załatwić nie potrafił. 
Oczywiście ordynację trzeba będzie zmie- 
nić, ale winien to zrobić dopiero rząd, 
kióry zechce mieć w parlamencie repre- 
zentację kierunków myśli, a nie ważony 
wskaźnik talentów demagogicznych. 

Na terenie Sejmu dzieją się zabawne 
zabawy w tworzeniu różnych klubików, 
ugrupowań itd. To wszystko jest obojęt- 
ne. Faktem jest natomiast — i to jest 
znacznie przyjaźniejsze. Z tego wynika, 
ważne — że w lzbach nastroje wobec rzą- 
du są bardzo krytyczne, a wobec Ozonu 
iż, jeśli Ozon obejmie efektywną komen- 
dę nad posłami, którzy zglosili akces do 
O:onu, — a tych jest większość — to 
kampania tegoroczna lzb może dać rezul- 
taty dużo donioślejsze od zeszlorocznej. 

Wydaje się nam, że lzby muszą prze- 
de wszystkim zarobić sobie na kredyt 
przez porządne przepracowanie szeregu 
usiaw, a nie przez popisy demagogiczne.“ 
Pnblicyści z „Polityki* wygłaszają częsio 

pogłądy bardzo oryginalne, ale trzeba im przy- 
znać, że mówią szczerze. 


Konfiskata listu W. Studnickiego 


„Słowo* narzeka na metody cenzury i wy- 
mienia szereg jaskrawych przykładów ograni- 
czania wolności słowa. Za najjaskrawszy przy- 
kład uważa fakt następujący: 

„Oto, jak się dowiadujemy z gazet 
warszawskich, został tam skonfiskowany 
list p. Władysława Studnickiego. Co 
mógł w tym liście p. Studnicki napisać? 
Oczywiście, atakował metody, któremi go 

przed procesem zwalcza p. Starzyński ł 
broh swojej czci. Czy i tego już w Pol- 
sce robić nie wolno?“ 

Należy przypomnieć, że gdy gen. Składkow- 
skl objął władzę, wówczas dumnie zapowiedział, 
że nie będzie się lękał krytyki i, że konfiskat 
będzie mniej. Usłużne pisemka twierdziły wó- 
wczas, że będzie lepiej niż za czasów p. Ko- 
ściałkowskiego. Dziś jednak widzimy że za cza- 
sów p. Kościałkowskicgo konfiskat było mniej. 
I spokój w kraju miał być znacznie większy, bo 
zajścia w Krakowie t Lwowie to było rzekomo 
coś alesłychanego. 


ROLNICY CZESCY W POLSCE. Do Krako- 
wa przybyła wycieczka rolników czechosłową- 
ckich w liczbie 40 osób, reprezentujących więk- 
szą i średnią własność. Goście czechosłowatcy 
zwiedzili zabytki m. Krakowa, następnie zaś u- 
dali się do Mościc, celem zwiedzenia tamtej- 
szej fabryki sztucznych nawozów. Z kołei rolni- 
cy czechosłowaccy udadzą się do ”„wowa. 


ZJAZD HODOWCÓW KARAKUŁÓW. Zwią- 
zek Hodowców Owiec przy Małopolskim Tow. 
Rolniczym w Krakowie, zwołał na dzień 4 į 5 
października rb. zjazd hodowców  karakułów 
do Gorajowic i Jasła w woj. krakowskim. Zjazd 
miał na celu ornówięnie wszelkich zagadnień, 
związanych z podniesieniem hodowli karakuła 
i usprawnieniem zbytu skórek na futra karaku- 
łowe. Uchwałono założenie Związku Hodowców 
Karakułów z terenu Izby Rolniczej Kieleckiej, 
Krakowskiej | Lwowskiej, 
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Błędy w rozwoju gospodarczym 


Polski przedrozbiorowej i dzisiejszej 


W warszawskim Stowarzyszeniu Pol- 
skich Dziennikarzy i Publicystów Go- 
spodarczych odbył się wieczór dysku- 
syiay, na którym p. Michał Browiński 
wygłosił referat p.t. „Przesłanki histo- 
*wczne stanu gospodarczego Polski“. — 
Preiszent sięznął w przeszłość gospodar- 
czą Państwa Polskiego, wykazując na 
szeregu przykładów nasze zaniedbania 
i błędy, popełniane w dziedzinie gospo- 
darczej, błędy, których Polska niepodle- 
gła usunąć jeszcze dotąd nie zdołała. 


Od epoki renesansu, kiedy to Polska 
kroczyła niemal równym krokiem z za- 
chodem, nastąpił w naszych dziejach fa- 
talny okres załamania, przypieczętowa- 
ny rozbiorami Rzeczypospolitej. Polska 
w epoce humanizmu była ośrodkiem 
wielkiej wymiany międzynarodowej. — 
Przez kraj nasz biegły drogi łączące Bał- 
tyk z basenem morza Śródziemnego i 


portami morza Czarnego. Dbałość 
władców polskich o rozwój i bezpie- 
czeństwo tych dróg, umiejętne wy- 


zyskanie naszego tranzytowego położe- 
nia przyczyniało się do wzrostu miast, 
bogacenia się mieszczaństwa, kształto- 
wania silnego i produktywnego stanu 
średniego, 


Zajęcie przez Turków  Konstantyno- 
pola i portów czarnomorskich zniszczy- 
ło wymianę handlową Polski ze Wscho- 
dem, odkrycie przez Kolumba i Vasco de 

ama nowych lądów zrewolucjonizowa- 
ło ówczesne metody handłu międzynaro- 
dowego. 
Bałtyku nie doceniała przewrotu dziejo- 
wego, ówcześni leaderzy państwowi nie 
zdawali sobie sprawy z konsekwencyj, 
łakie pociągnie za sobą przewrót gospo- 
darczy na kontynencie starego świata. 
Jakby na domiar złego, w życiu społecz- 
nym Polski nastąpiła wielka przemiana: 
szlachta odbiera wszystkie przywileje 
handlowe miastom, które opanowane 
wówczas przez napływowy żywioł nie- 
miecki, nieumiejętnie się bronią, oddając 
się bez zastrzeżeń wpływom zachłaunej, 
żadnej coraz to nowych przywilejów kla- 
sy szlacheckiej. Następstwa supremacii 
szlachty nad stanem mieszczańskim by- 
ły fatalne. Szlachta uzyskuje zwolnienie 
od cła przywozowego i wywozowego, 
podczas gdy kupcy Świadczenia te pono- 
szą w dalszym ciągu, szlachta wyjednuje 
t zw. „zawarcie ziemi”, tj. zakaz wy- 
jazdu kupców polskich za granicę w ce- 
lach handlowych. 


Podobnie katastrofalny stan daie się 
zaobserwować na wsi polskiej. Szlachta, 
chcąc wykorzystać koniunkturę na zbo- 
że į stać się wielkim producentem rol- 
nym, stwarza, fatalną w następstwach, 
gospodarkę folwarczną, opartą o przy- 
musową pracę chłopa, który traci całko- 
wicie swobodę przenoszenia się ze swe- 
go miejsca zamieszkania i wpada pod 
pełną władzę dziedzica — sądowniczą, 
osobistą i ekonomiczną. 


Miasta polskie, nawiedzane wówczas 
od czasu do czasu groźnymi chorobami 
epidemicznyini, wymierają, zatamowany 
zaś dopływ ludności wiejskiej do miast 
hamuje ich rozwój tak dalece, że takie 
ośrodki miejskie jak Lublin z 40.000 
mieszkańców spada do 1.600, Włocławek 
do 1.300, zaledwie zaś cztery miasta 
Rzeczypospolitej mają za czasów Stani- 
sława Augusta ponad 10.080 ludności: 
ky aiia (30.000). Lwów, Kraków i To- 
run 


W ciągu tych dwóch stuleci zaniku 
polskich sił gospodarczych, w Europie 
zachodniej budzą się prądy regeneracyi- 
ne. W w. XVI i XVII na zachodzie pod 
wpływem rozszerzania się rynku Świa- 
towego następuje zupełny przewrót go- 
spodarki, a stopniowo i przemiany Spo- 
łeczne. Cechowe rzemiosło przetwarza 
się na produkcję fabryczną, miasta ota- 
czane opieką panujących, wzrastają w 
dabrobyt, zrodzony wówczas system £o- 
spodarczy zwany merkantylizmem do- 
ciera do Polski spóźniony, a zrodzony 
z merkantylizmu racjonalizm i oŚwiecJ- 


ny absolutyzm zastają już Polskę we 
władzy trzech zaborców. 
Budżet Państwa „Polskiego byl nie- 


proporcjonalnie niższy nie tylko od bu- 
dżetów mocarstw zachodnich, ale i od 
naibliższych sąsiadów. Ogólny budżet 
za Stanisława Augusta był przeszło 10 
razy mniejszy od ówczesnego budżetu 
rosyjskiego, a budżet wojskowy był 20 
razy mnieiszy od współczesnego [rancu- 
skiego. Uchwała Sejmu Czteroletniego o 
100.000-cznej armii była nie do zrealizo- 


Polska odsunięta od brzegów. 
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wania. Zwrot rozwojowy w drugim o- 
kresie panowania Stanisława Augusta, 
spowodowany czynnikami emocjonalny- 
mi, nawiązanie łączności z zachodem, 
chęć przebudowy ustroju społecznego, 
politycznego i gospodarczego nastąpiły 
zbyt późno. Polska weszła w półtora- 
wiekowy okres niewoli, z niezałatwioną 


Nowe ulgi 


kwestią socialną owych czasów: sprawą 
włościańską. 

W oparciu o przytoczone tu prze- 
słanki historycznego rozwoju gospodarki 
Polski, prelegent widzi w dzisiejszej Pol- 
sce zachwianie równowagi, tak silne, że 
grozi nam niemal biologiczne zahamo- 
wanie rozwoju. L. Wr. 


podatkowe 


dla dotkniętych klęskami żywiołowymi 


Ministerstwo Skarbu wydało okólnik w 
sprawie egzekucyj i ulg w związku z kleskami 
żywiołowymi, W okólniku tym Ministerstwo 
poleciło podległym urzędom ściśle slosować się 
do wskazówek zawartych w kilku wcześniej wy- 
danych akólnikach. Poza tym zaś zwróciło 


uwagę na konieczność słosowania w odniesie- 
niu do niektórych płalników oględocj i umiar- 
kowanej polityki egzekucyjnej. 

W szczególności Min. Skarbu poleciło, aby 
w wypadkach, gdy poniesione szkody i straty z 
powodu klęski żywiołowej (w rb. szczególnie 


klęski posuchy) przekraczają 40 proc. normal- 
nega przychodu: 

1) przyznawać płatnikom na ich prośby, je- 
żeli chodzi o zaległości w podatkach nieobjęte 
normalnymi ulgami, odpowiednie ulgi w ra- 
mach istniejących przepisów lub poddawać re- 
wizji już przyznane ulgi; 2) o ile zaś chodzi 
o egzekucję należności obcych wierzycieli, na- 
leży korzystać z istniejących uprawnień do 
przyznawania ulg, w szczególności zaś zawle- 
Szać egzekucję do dnia 31 sierpnia następnego 
roku (t. j. do okresu pożniwnego). 


Wskntek zbnrzenia niektórych starych dzielnie w Rzymie, na Bazylikę św. Piotra otworzył się 
nowy widok. 


„Saki fos wypadł nam - 


dzisiaj 


P. A. T. donosi z Krakowa: 


Na posiedzeniu pełnego prezydium orga- 
nizacji miejskiej Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego w Krakowie poruszono m. in. sprawę 
rzekomego tworzenia przez niektórych człon- 
ków prezydium odrębnej organizacji politycz- 
nej i wywiadów, udzilonych przez pana wi- 
cemarszałka Kwaśniewskiego. 


W dyskusji zabrał głos m. in. senator 
Emil Bobrowski, który podkreślił, iż nie do- 
puszczając nigdy do zniekszłałcenia zasad 
politycznych obozu marszałka Piłsudskiego, 
stał zawsze na słanowisku konieczności kon- 
solidacji społeczeństwa, dlatego wstąpił do 
Obozu Zjednoczenia Narodowego i pozostaje 
w nim stwierdzając, że wszelkie sensacje na 
temat tworzenia przez niego i przez p. wice- 


tu jutro tam“ 
marszałka Kwaśniewskiego jakiejś odrębnej 
organizacji są w całości zmyślone. 

Wicemarszałek Kwaśniewski, który nie 
brał udziału w powyższym posiedzeniu, z 
powodu nieobecności w Krakowie, po powro- 
cie swym przyłączył się w zupełności do o- 
świadczenia sen. Bobrowskiego. 

* 


Wywiady, o których wspomina komuni- 
kat PAT-icznej udzielone były przez sen. 
Kwaśniewskiego „Krakowskiemu  Kurierowi 
Wieczornemu', a akcja tworzenia odrębnego 
stronnictwa, której p. Kwaśniewski i Robrow- 
ski wyparli się obecnie odnosi się do okresu 
leiniego br. (okres Zjazdu legionistów). 

Bardzo szybko, jak widzimy, przeminął 
„demokratyzm* u panów Bobrowskiego i 
Kwaśniewskiego. 


Echa, Czynu błogskiego ‘i strajki chłopskiego 


w pow. kaiuskim 


W dniu 17 września odbyła się rozprawa 
karna o występek z art. 251 k. k. przeciwko 
Rutynie Antoniemu, Liczce Michałowi, Bart- 
nickiemu Antonie, Siedlikowi Stanisławowi 
(wszyscy z Pawlikówki), Karasiowi, Nowako- 
wi Janowi ze Siółka. Rozprawę odroczono, 
celem przesłuchania świadków, którzy nie 
sławili się na rozprawę. W lymże samym 
dniu odbyła się rozprawa druga o ten sam 
występek przeciwko Janowi Oskrobie, Sta- 
nisławowi Żakowi, Janowi Górskiemu z Dę- 
biny, Wincentemu Fili, Antoniemu Sitażowi, 
Józejowi Szczurowi z ["omaszowiee. Rozpra 
wę odroczono, celem przesłuchania świad- 
ków. Również odbyła się trzecia rozprawa 
przeciwko Pnziowi Józefowi z Landestreu 
Rutynie Antoniemu z Pawlikówki o ten sam 
występek w wyniku czego. Puzio Józef za 
Mał skazany na dwa miesiące bezwzględne- 
go areszłu, obrońca zapowiedział apelacje. 
zaś Rulyna Antoni został uwolniony od wi- 
ny i kary. 


W dniu 28 września br. odbyła się roz- 
prawa o ten sam występek przeciwko Gar- 
dyckiemu Tomaszowi i Borowiczowi Kazi- 
mierzowi ze Stefanówki. Sąd sprawę odstąpił 
prokuratorowi Sądu Okręgowego w Stanisła . 
wowie do -rozpoznania. 

W dniu 8 października br. odbyła się 
druga rozprawa o występek z art. 127 k. k. 
1j o przemówienia sna obchódzie „Czynu 
Chłopskiego” w dniu 15 sierpnia br. w To- 
maszowcach, oraz o wznoszenie okrzyków 
rzekomych przeciwko marszałkowi Rydzowi 
Śmigłemu. Oskarżeni zostali Edward 
Szezur, Stanislaw Rychel, Józef Kocot, Jan 
Dziewit, Karol Majdański, Antoni Szczur, 
Wincenty Fila z Tomaszowiec, Józej Mosko 
z Dubowicy. Jan Oskroba, Jan Górski, An 
drzej Kopacz z Dębiny, Bolesiaw Gec z Ke 
panek. Rozprawę odrovzono na dzień 3 list 
pada 1937 r. celem przesłuchania nowy! 
świadków oskarżenia i świadków obrony. 

Wszystkie powyższe rozprawy prowadzi 


sędzia w Kałuszu Aureli Repczyński. Oskara 
ża przod. P. P. Pipper Franciszek, kom. post. 
w Kałuszu. Broni adw. Mr. Natan Seeman. 


Echa obchodu „Czynu Chłopskiego" 
z roku 1936 w pow. 
stanistawowskim 


Za odczytanie rezolucji w dniu 15 sierp- 
nia ubiegłego roku na obchodzie „Czynu 
Chłopskiego“ w Haliczu, pow. Stanisławów, 
zostali oskarżeni Józef Gadziński, sekr. pow. 
S. L. jako przewodniczący i Nowak Włady= 
sław, członek Zarządu pow. S. L. jako sckr. 
tegoż obchodu i odczytujący tę rezoiucje Na 
skutek tegoż oskarzenia wymiemeni zostait 
ukarani wyrokiem Sądu Grodzkiego w Ha- 
licza po jednym miesiącu bezwzględnego a- 
resztu i 10 zł. grzywny, oraz zwrot kosztów 
postępowania karnego. Skazani zgłosili ape- 
lację od wyroku do Sądu Okr. w Slanisła- 
wowie, na skutek tego odbyła się rozprawa 
apelacyjna przed Sądem Okręgowym w Sta: 
nisławowie w dniu 28 września br. Sąd Ape“ 
lacyjny zniósł wyrok l-ej inst., oskarżonych 
uwolnił od winy i kary, koszta na skarb pań- 
stwa. 

Rozprawę prowadził sędzia Sądu Okrę- 
gowego Malinowski, bronił bezinteresownie 
adw. dr. Ferdynand Rydyt ze Stanisławowa. 

Sąd Gradzki w Haliczu w uzasadnieniu 
wyroku dopatrzył się w odczytanej rezolucji 
w punkcie 6 przestępstwa z art. 170 k. k. jedu 
nak Sąd Okręgowy zdania tego nie podzielił. 


Dnia 10 października 37 r. odbył się zjazd 
pow. S. L. w Nienadowej, na którym przewod- 
niczył w zastępstwie uwięzionego prezesa. wicęz 
prezes Edmund Owsiany: 


Sytuację polityczną doby obecnej referował 
E. Owsiany. 

Następnie ntworzono Pow. Komitet niesienia 
pomocy Sierotom po poiegiych t poszkodowa* 
nych w ostatnich wypadkach, 

W dalszym ciągu omówiono program pracy, 
i działalności na najbliższą przyszłość. Na zjeź< 
dzie wyczuło się szczególne ożywienie i zapał 
do dalszej pracy 


a era NĄ EP ROWER zst. 
grzewa się pleśnią zaslyszaną na poswigceniachi 
rocznicach, obchodach chłopskich. Innych pie: 
śni Dubiecczyzna teraz nie zna. 

Edmund Owsiany. * 


Komunikał 
Zarządu pow. $. L. w Nowym Saczu 


Powiatowy Zarząd wykluczył ze 
Stronnictwa: Wojciecha Górskiego z 
Czarnego Potoka, Jana Biskupa z Go- 
stwicy i Stanisława Świechowskiego z 
Podegrodzia, gdyż złamali karność par= 
tyiną i działali na szkodę Strannictwa. 

Jan Żółciński z Mostków stracił god- 
ność członka Powiatowego Zarządu z 
powodu nieuczęszczania na posiedzenia 
Powiatowego Zarządu bez  jakiegokol- 
wiek usprawiedliwienia. 

Powiatowy Zarząd organizuje z po- 
czątkiem listopada br. kurs spółdzielczo= 
handlowy 7-dniowy, w Nowym Sączu, w 
którym to kursie może wziąć udział tyl- 
ko 35 uczestników, wobec czego z każ= 
dej parafii należy wysłać z Kół 4 ludzi, 
których należy zgłosić do Powiatowego 
Zarządu 

Na terenie parafii Podołe Górowa, 
Koła Ludowe otworzyły spółdzielnię z 
siedzibą w Bartkowej Posadowej, od 1 
września br. 


—0— 
Z Nowosądeckiego 


W powiecie Nowy Sącz, prokurator 
sporządził akty oskarżenia przeciwko 
aresztowanym, z wyjątkiem jednego, 
Antoniego Bandyka j rozprawy iuż się 
odbywają. Niektóre zostały odroczone, 
celem przeprowadzenia dalszych dowo- 
dów, a niektóre zakończyły się wyro- 
kiem, a mianowicie dnia 27 września br. 
odbyła się rozprawa przeciwko Józefowi 
Baranowi, prezesowi Koła z Bączy-Ku- 
niny: zapadł wyrok uniewinniający, dn. 
28 i września br. odbyła się rczprawa 
przeciwko Michałowi Bryniakowi z Wie. 
towic Dolnych, który otrzymał 4 mie- 
siace aresztu bezwzglednego, od którego 
to wyroku została zapowiedziana apela- 
cja 

W więzieniu przebywa jeszcze paru 
ludzi, w liczbie 8 — a inni odpowiadają 
1ż z wolnei stopy, a to: Józeś PoiakXie- 
vicz, Antunt Panczykowski. 57c7cpan 
Vanczvkowski. Kantor Stanisław. An- 
trzej Guśtak. Daniel Piotr, Piotr Czuba, 
Franciszek Rak. Starisław Jaziełko, fás 
zei Mikulec, Michat Pierzga. Śłanisław, 
Szabla, Józef Baran 
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Wiadomości ze świata 


Niemiecka deklaracia o neutralność Belgi 


F W ministerstwie spraw zagranicznych 
dokonano dn. 13 bm. między niemiec- 
kim ministrem spraw zagranicznych v. Neu- 
rathem a posłem belgijskim w Berlinie wy- 
miany not w sprawie neutrainości Belgii. 
Nota, wręczona posłowi belgijskiemu 
przez niemieckiego ministra spraw zagr. 
powołuje się na deklarację rządu belgij- 
skiego, wyjaśniającą stanowisko między. 
narodowe Belgii, na deklarację kanclerza 
Hitlera w tej sprawie oraz na deklaracje 
rządu brytyjskiego i rządu francuskiego z 
24 kwietnia 1937, poczem stwierdza: 
„Biorąc pod uwagę, że zawarcie układu, 
mającego zastąpić pakt lokarneński może 
potrwać jeszcze dłuższy czas, oraz dążąc 
do wzmocnienia wysiłków pokojowych mię- 
dzy obydwoma krajami, rząd Rzeszy prag- 
nie już teraz sprecyzować swoje stanowi- 
sko wobec Belgii. W tym celu składa na- 
stępujące oświadczenie: 1) Rząd Rzeszy 
przyjął do wiadomości wyrażone przez 
rząd belgijski stanowisko dotyczące włas- 
nej suwerenności a mianowicie: a) że za- 
mierza prowadzić politykę suwerenną i b) 
Że jest zdecydowany wszelkimi swoimi si- 
łami bronić granic Belgii przeciw każdemu 
atakowi i każdej inwazji, oraz przeszko- 
dzić, aby terytorium belgijskie miało po- 
służyć innemu państwu, jako baza wypa- 
dowa przeciw innemu państwu na lądzie, 


morzu i w powietrzu i w tym celu rozbu- 


dować skuteczną obronę Belgii. 
2) Rząd Rzeszy stwierdza, że nienart- 


szalność i integralność Belgii leży we! 


wspólnym interesie wszystkich państw za- 
chodnich. Stwierdza on, że jest zdecydo- 
wany w żadnym wypadku nie naruszać nie- 
tykalności i integralności Belgii, oraz każ- 
dej chwili respektować terytorium belgij- 
skie za wyjątkiem wypadku, gdyby Belgia 
przystąpiła do akcji wojennej skierowanej 
przeciw Niemcom. 

3) Rząd Rzeszy jest gotów, podobnie 
Jak rząd brytyjski i rząd francuski, udzielić 


liu Jest żydów we Francji? 


„Revue Internationale des Societes Secre- 
fes“ (RISS) przedrukowuje z ilustrowanego 
tygodnika żydowskiego „Samedi“ (Sobota) 
następujące ciekawe wiadomości, dotyczące 
liczby Żydów, zamieszkujących Francję: 

„Podług artykułu, zamieszcznnego w or- 
ganie wileńskiego „Żydowskiego Instytutu 
Naukowego”, liczba Żydów we Francji wyno- 
si obecnie od 260 do 280.000, W Paryżu 
mieszka od 170 do 190.000, z tego od 50 do 
60.000 dawnych mieszkańców, 90 do 100.000 
przybyło ze środkowej Europy, 15 do 20.000 
„sefardlm” oraz 15.000 przybyłych ze 
[Wschodniej Europy. Prowincję francuską 
zamieszkuje od 80 do 90.000 Żydów. W cią- 
gu ostatnich dwunastu lat 35.000 Żydów 
przyjęło obywatelstwo francuskie. 


Stanisław £aGkomsti 


Belgii swego poparcia w wypadku, gdyby 
padła ofiarą zgresji lub inwazji. 


Nota niemiecka nosi datą dnia 13 paż. 
dziernika 1937 r. i jest podpisana przez nie- 
mieckiego ministra spraw zagranicznych 
v. Neuratha, 


Poseł belgijski wręczył ministrowi Neu. 
rathowi notę, w której rząd belgijski wy- 
raża swoje zadowolenie z powodu dekla- 


Meczet Omara w Jerozolimie, 


Podpalcnie lolniska pod Jalią 


Po ostatnich zamachach władze Bry- 
tyjskie postanowiły przedłużyć stan wy- 
iątkowy w Palestynie. O godzinie 
18-tej miasto zupełnie pustoszeje, na uli- 
cach ruch zamiera całkowicie. Wszyst= 
kie kawiarnie i instytucje publiczue są 
zamknięte, wszelkie widowiska zawie- 
szono. Na ulicach i drogach krążą bez 
przerwy patrole. 

Policja dokonała licznych aresztowań 
w szczególności wśród najbliższego oto- 
czenia wielkiego muftiego. W Jaffie are- 
sztowano 10 osób, podejrzanych o udział 
w zamachach. 

Z Jerozolimy donoszą, że w związku z ostał 
nimi wydarzeniami w Palestynie, władze man 
datowe ujęły w swoje ręce administrację fun 
duszów religijnych muzułmanów, której kontro 
la wykonywana była dotychczas przez wielkie 
go muftiego Jerozolimy. 


= sowieckiego raju 


(Pamietne wspomnienia) 
Zamieć 


Uciekające 
zemstą bolszewików niedobitki 
kracji rosyjskiej, jak i masy 
oficerów i wszelkiego rodzaju  przepę- 
dzonego czynownictwa, czekały chwili 
decydującej, kiedy zwycięskie białe xor- 
pusy utorują im drogę do utraconych po- 
sad i zdegradowanej świetności. Ufni w 
geniusz generała Wrangla, a głównie w 
siłę obcego mocarstwa, zabezpieczeni 
naturalną granicą dwóch mórz: Czarne- 
go i Azowskiego, nie przypuszczali ani 
na chwilę, aby przez waski „skrawek Pe- 
rekopu armie „czerwone“ i które 
„Swołoczoj“ (mety) i „szpanoj* (szumo- 
winy) nazywali — zdołały wedrzeć się 
na półwysep krymski. Podczas gdy tam 
na północy, dowództwo sowieckie, po 
oczyszczeniu południowej Ukrainy i po 
"zupełnym wyparciu „białych* z Nikoła- 
jewa. Chersonia i Melitpola szykowało 
się do walnej rozprawy z „białymi', ob 
myślaiąc plan, słorsowania Perekopu. tu 
na Krymie, w stolicy iego Simferopolu. 
w obliczu wojny i  nieprzewidzianych 
wypadków, -zwyrodpiała klika oficerów 


przed 
arysto- 
wyższych 


sztabowych, śladem dawnych dobrych 
czasów carskich, urządziła konkursy 
piękności... przeróżnych  arystokratek, 
lub też sprowadzanych dla hulanki kur- 
tyzan zagranicznych i swoich. Szampan 
lał się strumieniami, a wypłacane róż- 
nym ladacznicom premie pieniężne i bo- 
gate prezenty za piękne buzie i klasycz- 
ne rączki i nogi szacowano na dziesiąt- 
ki tysięcy złotych rubli. Z pieniędzmi nie 
liczono się wcale. Wszak po zwycięstwie 
miał wszystkow to zapłacić poczciwy 
„mużyk* rosyjski. Podczas gdy połud- 
niowe pobrzeże Morza Czarnego roiło 
się od przyszłych dostojników, a znana 
na całym Krymie z orgij pijackich — na 
wyniosłym brzegu morskim, zbudowzna 
przez barona niemieckiego — willa Ła- 
stoczkino gniozdoczko) (iaskółcze gniaz- 
doj pełna była arystokratycznyci batr- 
krutów, tuż obok nich, niedaleko, w 
miejscowości Oreanda — na drodze do 
Tiwadii, leżncei — w podziemiach . za 
niedhanecwo i zrujnowanego pałacu uyłe- 
go księcia Michała Romanowa, brata 
carskiego, bolszewicka tajna drukarnia 


racji Rzeszy i składa mu za to podzięko- 
wanie. 


Niemieckie Biuro Informacyjne dono- 
si: Z uwagi na szczególne zaintereso- 
wanie, jakie wywołała wymiana not mie- 
dzy Niemcami i Belgią wśród pozosta- 
łych mocarstw zachodnich — stwierdzić 
należy, iż rząd włoski był bez przerwy 
informowany o rokowaniach niemiecko- 
belgijskich. 


Z Jerozolimy donoszą o dalszych aktach 
gwałtu, dokonywanych w różnych  czę- 
ściach Palestyny. W sobotę rano wyhnchł 
na lotnisku w Lydda pod Jaffa pożar, któ- 
rego pastwą padla radiostacja, hala odpraw 
celnych i binro kontroli paszportów. Nie- 
wątpliwie pożar został podłożony zbrodni- 
czą ręką. W ciągu nocy nieznani sprawcy 
zniszczyli przewody telefoniczne i telegra- 
ficzne między Jerozolimą a Haifą, wskutek 
czego oba te miasta pozbawione są z sobą 
łączności. 


Z Jerozolimy donoszą, że w związku z 
ostatnimi aktami sabotażu i napadami po- 
licja przeprowadza aresztowania w całym 
kraju. W ciągu ostatnich 12 godzin aresz- 
towano w większych miastach Palestyny 
ponad 150 przywódców organizacyj arab- 
skich i agitatorów. 


R o a, S 
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Z wojny domowej w Hiszpańii 


400 tys. ludzi 
walczy w Aragonii 


Według doniesień korespondenta Hava- 
sa siły walczących stron w obecnej chwili 
w Aragonii obliczane są na 400.000 Indzł, 
Nie nlega kwestii, że wojska te w tak dus 
żej liczbie zgromadzone zostały w przede 
dniu bitwy, która o ile nie zajdą okoliezno- 
ści nieprzewidziane, a operacje rozwijać 
się będą normalnie, będzie z pewnością bi~ 
twą największą i najbardziej krwawą w 2a- 
łej wojnie hiszpańskiej. Stan dncha armii 
powstańczej jest zdaniem korespondenta 
znakomity. 

Korespondent Havasa donosi, że armia 
rządowa zaciekle atakuje Saragossę. Nowy 
atak podjęły wojska rządowe pod Fuentes 
de Ebro na prawym brzegu rzeki. Zgroma+ 
dzono tam wielkie ilości wojska, wspierane 
przez potężną artylerię, 50 czołgów i wiele 
eskadr samolotów myśliwskich i bombar< 
dujących. Natarcie było bardzo silne. Pos 
wstańcy odpowiedzieli gwałtownym i szyb« 
kim przeciwnatarciem, wprowadzająe do 
walki wielkie ilości piechoty, artylerii, hro- 
ni technicznej eonajmniej równej siłami + 
wojskom rządowym. Bitwa toczy sie w dal< 
szym ciągu ze zmiennym szezęściem, 


Czy jest odprężenie? © 

Prasa francuska z zadowoleniem wł 
ta wyniki posiedzenia londyńskiego ko- 
mitetu nieinterwencji i podkreśla, że lord 
Plymouth poparł wystąpienie ambasadora 
francuskiego Corbin. Dla opinii francuskiej, 
stale starającej się legitymować ścisłą współ- 
pracę frAncusko-brytyjską, fakt ten posiada 
pierwszorzędne znaczenie. Poza tym z zado* 
woleniem przyjęto zapewnienia ambasadora 
Grandiego, iż rząd włoski skłonny byłby zgo- 
dzić się na symboliczne wycofanie części o! 
chotników włoskich z Hiszapnii. Jest to 
pierwszy krok na dobrej drodze —— pisze 
„Petit Parisien“. 


Koła poinformowane podają, iż rządowe 
wojska chińskie łącznie z 8-mą armią oto< 
czyły dywizję japońską w półnoeno-zachod= 
niej części prowincji Szansi pomiedzy Ping. 
Hing-Kuan i Kai-Nien. W ten sposób odcięe 
to 40.000 Japończyków, w tym słynną 5-tą 
dywizję, dowodzoną przez gen. Ikagaki, 

— = ; 


Maszynista-bohater 


Prasa podaje, że koleje rumuńskie 
przyznały rodzinie maszynisty parowo- 
zowego Eugeniusza Biki, sumę 400.000 
lei i dożywotnią rentę w wysokości po- 
bieranej przez niego pensji, w uznaniu 
puuSzi ego czynu zmarłego maszynia 
S Ye 

W czasie katastrofy kolejowej w Tran- 
sylwanii, ciężko ranny Bika, widząc, że 
ze zbiornika parowozu wycieka nafta, co 
mogłoby spowodować pożar i zwiększyć 
jeszcze rozmiary katastrofy, ostatnim 
wysiłkiem podpełzł do parowozu j zam- 
knął kran. 

Po dokonaniu tego, Bika wyzionął dua 
cha. Obecnie władze kolejowe uczciły 
bohaterski czyn kolejarza. 


drukowała tysiące En e a do żołnic.zy i 
chłopów, przygotowując powstanie na 
tyłach „białej“ armii, a zatrudnieni w 
porcie robotnicy czekali tylko chwili, 
aby zgubę bankrutom przyspieszyć. 

Po paru dniach pracy, Maciej wciąg- 
nięty został do organizacji rewolucyjnej, 
a później poszedł na pierwsze tajne ze- 
branie, które odbyło się w miejscowości 
Bałakława, oddalonej parę kilometrów 
od miasta. Wrodzony chłopu spryt i u- 
pór, zwyczaj milczenia a szybka orienta: 
cia w pojmowaniu przechodzacych okoto 
niego wypadków, przy tym twardy ży- 
wot, krzywda społeczna i pogarda klasy, 
z której wyszedł, pchnęły Zo natych- 
miast w objęcia nowej „religii“, aby stać 
śię jej gorącym zwolennikiem. 


Tymczasem wypadki pędziły błyska- 
wicznie. W powietrzu wyczuwało się 
zbliżającą się burzę, a główną jej ozna- 
ką było powiększenie się liczby włóczą- 
cych się oficerów na tyłach armii, Wszy= 
scy „wysoko urodzeni“ starali się pod 
przeróżnymi pretekstami być poza fron- 
tem, pozostawiając zagrożone placówki 
„niżnim czynom* (ludziom pospolitym, 
niższej rangi). Bary, kawiarnie i restau- 
racje, położone na „Morskom bulwarie* 
(Morskim bulwarze) przepełnione były 
wytworną publicznością, a tony tang i 
fokstrotów płvnęły, jak za dobrych. 
dawnych czasów. 


Chłop nasz patrzał szerokimi ocza- 
mi na to wszystko i poiąć nie móg! tych 
sprzeczności życiowych- 


Był młodym, życia nie znał, na polis 
tyce się nie rozumiał, jednak ciężkie wa< 
runki życiowe i tragizm, jakie go dotkne=. 
ły, mózg jego zmusiły do gwałtownej 
reakcji, każąc mu myśleć, obserwować i 
sądzić. Sądził też wszystko po swojemu. 
po chłopsku. „Ci ludzie — rozmyślał — 
wojny nie wygrają; ludu za sobą nie pose 
ciągną, ponieważ odpadli od niego i są 
mu obcy“, ale i strona przeciwna wywos 
ływała w jego umyśle poważne zastrze« 
żenia, i tym drugim też nie zupełnie 
wierzył. Ostrożny w słowach, jak wszys 
scy z jego stanu, skryty w myślach i po« 
wolny w uczynkach, potrzebował czasu; 
gdzieby mógł beczkę soli wysolić, aby, 
bolszewików poznać i osądzić. — Na 
rozmyślania jednak czasu nłe było. Bol< 
szewicy rzucili wszystko na iedną kartei 
„teraz, albo nigdy“. Głoszone przez nich 
hasła poruszały masy chłopskie, jak za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej. Zua 
pełne rozgrabienie dworów i samowola 
ne obdzielenie się chłopów ziemią dwora 
ską wepchnęło ich w szeregi bołszewiza 
mu, zaś trwoga przed zwycięstwem 
„białych“, przed powrotem do władzy, 
dawnych wielmożów i krwawą: rozpra= 
wą z chłopstwem, kazały im pomagad 
bolszewikom. 


Wyzyskując położenie, olbrzymia ars 
mia konna Budiennego, licząca  kilka« 
dziesiąt tysięcy koni, przedarła się przez 
wąski — parę kilometrów liczący = 
przesmyk Perekopu wpław | nie bacząd 
na tysiace potopionych jęśdźców, wdata 


rząde! 


ALIAS T 


Ozonu? 


Pogłoski o zmianie rządu — Przed sesją budżetową 


Niedzielna, | nieskonfiskowana „Polo- 
nia" z dnia 17% 


sze: | 

P. Prezydent Rzplitej od, pierwszej chwili 
swego powrotu z wypoczynku nad mo- 
rzem wykazuje wybitnie ożywioną dzia- 
łalność. Oto w ub. czwartek na Zamku od- 
była się jeszcze a konferencja politycz- 
na. Tegoż dnia rłie ukazał się żaden komu- 
nikat oficjalny. Dopiero w piątek PAT 
uchylił rąbek tajemnicy tych poufnych na- 
rad na Zamku kgólewskim, donosząc, że 
kolejno zostali przyjęci: minister sprawie- 
dliwości p. Grabowski oruz minister robic- 
twa p. Poniatowski. Jednocześnie sfery po- 
lityczne obiegła, wiadomość, że tego dnia 
szef Ozonu płk. Koc, który od kilku dni nie 
urzęduje przy ul. Matejki z powodu lekkiej 
grypy i małej gorączki, przybyłlmimo to na 

amek. 

Na tle powyższych audiencji, jak rów- 
nież poprzednich narad w Prezydium Rady 
Ministrów, zaczęto isnuć domysły na temat 
ewentualnych zmiar w rządzie. 

Gdyby zmiana gabinetu miała rzeczywi- 
ście nastąpić, to musi być ona 'przeprowa- 
dzona w dniach najńliższych, aby nowy 
rząd mógł zaznajomić się z całokształtem 
budżetu i odpowiednió go bronić w parla- 
mencie, ponosząc za przedłożenia budżeto- 
we odpowiedzialność, Domysły na ten te- 
mat są zatem zupełnie na czasie. W ko. 
łach politycznych pojawiły się więc liczne 
nazwiska kandydatów do tek ministerial- 
nych, przy czym podnoszono, że kandydaci 
ci są pośrednio lub bezpośrednio związani 
z Ozonem. 

Na stanowisko premiera i równocześnie 
miinistra spraw wewnętrznych wymienia się 
obecnego ministra sprawiedliwości Witol- 
da Grabowskiego, z którego nazwiskiem 
już nie po raz pierwszy się spotykamy w 
kombinacjach, snutych na tle zmiany rzą- 
du. Ministrem sprawiedliwości miałby być 
adw. Stypułkowski, były poseł Klubu Naro- 
dowego. Na stanowisko ministra Skarbu 
wymieniany jest obecny wiceminister skar- 
bu p. Morawski, Miałby odejść minister 
oświaty Świętosławski. Na stanowisko to 
kandydowałby obecny Szef Ozomu lwow- 
skiego Kolankowski. 

Nie wymieniano kandydatur na stano- 
wisko ministra komunikacji i opieki spo- 
łecznej może z tego względu, że prawdopo- 
dobnie ci dwaj ministrowie nie wchodzą w 
rachubę przy ewentualnej zmianie rządu, 
podobnie jak nadał pozostanie minister 
Beck i minister Kasprzycki. 

Oczywiście, są to luźne koncepcje poli- 
tyczne. 

Jak widzimy życie polityczne pulsuje w 
całej pełni, a zasięg zainteresowań sfer _po- 
litycznych i społeczeństwa jest coraz szer- 
szy. Konsolidacja stronnictw demokratycz- 
nych Ch. D. i NPR, przeprowadzona z tak 
wielkim powodzeniem i przy największym 
zainteresowaniu ze strony ogółu, pobudziła 
ł inne ośrodki polityczne do działania. 

Zarzucano Zw. Legionistów i POW, że 
nie są zdolne do politycznego działania, że 
są to organizacje, którym raz do roku ze 
strony oficjalnej składa się hołdy jedno- 
brzmiące. Z tym bezwładem postanowił 


bm. pod tym tytułem pi-' 


zerwać warszawski okrąg Zw. Legionistów, 
który. złożył p. Kocowi obszerny memoriał, 
wyrażający poglądy tej organizacji na 
obecną sytuację E w Polsce. Po- 
glądy i uwagi, skierowane pod adresem 
szefa Ozonu nie brzmiaty zbyt pochlebnie. 
Już dziś legioniści wyrażają szereg za- 
strzeżeń podobnie jak POW nie podobała 
się praca OZN na terenie młodzieżowym. 

Ozon, przygotowując się też do szer- 
szej akcji w terenie, postanowił zarzucić 
Polskę drukowanym słowem. Powstaje 
więc centralny organ OZN w Warszawie. 
Świeżo opuścił prasę pierwszy numer ty- 
godnika robotniczego OZN p. t. „Robotnik 
Polski“, Kolor jego jest bardzo czerwony. 
Czerwień widnieje w tytule tygodnika i 
podtytułach artykułów takich, jak: „Rewo- 
lucja a robotnik", „Uzbroić młodzież robot. 
niczą do walki: Do Was pp. Kapitaliści!* 
Na czele numeru wyjątki z zapomnianej już 
mowy płk. Koca w Katowicach i trochę hi- 
storii o akcji pod Bezdanami. 

Poza tym Ozon zapowiada na dn. 24-go 
b. m. kongres zjednoczeniowy związków 
zawodowych. Jak ta robota będzie wyglą- 
dała w rzeczywistości, osobno napiszemy. 


Aby nie dać się zdystansować w T0- 
bocie Ozonowi, żywszą akcję, obok „Na- 
prawy", przygotowują również zwolenni- 
cy pik. Stawka. Rucn ten ma być zapo- 
czątkowany na terenie parlamentu, gdzie 
grupa ta czuje się najpewniej. Do nadcho- 
dzącej sesji stawkowcy przygotowują Się 
nader starannie, już teraz odbywając sze- 
reg poufnych narad. Czy wystąpią oni i w 
terenie z jakimi określonymi hasłami, bę- 
dzie to zależało od wielu rzeczy, a przede 
wszystkim od dalszego rozwoju sytuacji 
politycznej w kraju. i 

Wielkim zainteresowaniem cieszyły się 
obrady naczelnego komitetu wykonawcze- 
go Stronn. Ludowego, który obradował pod 
przewodnictwem p. Kataja. 

Aby wyczerpać pokłosie wiadomości 
politycznych z ostatnich kilku dni należy 
dodać, że na terenie stolicy powstał t. zw. 
„Zw. Odrodzenia Narodowego". Jest to or- 
ganizacja polityczna, która w obecnej chwi- 
fi nosi charakter klubu dyskusyjnego. 

Jak widzimy uwertura do sesji budżeto- 
wej sejmu, która jest zarazem oficjalnym 
otwarciem sezonu politycznego, jest bardzo 
interesująca. 


Lato jnż się dawno skończyło, więc też krowy szwajcarskie wracają z hal do swych obór. 


Trzej oficerowie przed sądem 


w Łodzi 


Przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
rozpoczął się niecodzienny proces z po- 
wództwa Skarbu Państwa przeciwko 
znanemu w Łodzi płk. dr. Stanisławowi 
Więckowskiemu, porucznikowi Malczu- 
kowi oraz kpt. Drewnickiemu. Powódz- 


ła się na pozycję „białych“, 
ich do haniebnej ucieczki. 


Rankiem, jak zwykle, Maciei przy- 
$zedł do pracy. W porcie panował jakiś 
niespótykany dotąd gorączkowy ruch. 
Bieganina przeróżnych osób, lęk i prze- 
rażenie na twarzach, wysyłanie okrętów 
na wszystkie strony, jako to w kierunku 
Uałty i Eupatorii zastanowiło go. Stoją- 
ce na kotwicy okręty wojenne anglo- 
frąncuskie zmieniły nagle front, kierując 
paszcze dział na miasto Siewastopol, jak 
gdyby stamtąd wroga oczekiwały. Nie- 
długo jednak wszystko się wyjaśniło. 
Już około południa przyszedł pierwszy 
pociąg ze zbiegami, którzy zbici, jak śle- 
dzie w wagonach, dążyli do Siewastopo- 
la. aby pod ogniem dalekonośnych dział 
okrętowych szukać schronienia. Po mie- 
ście gruchnęła wieść, że front został 
przerwany, a armia pobita na głowę co- 
fa się w popłochu ku morzu. Elementy, 
podejrzane o sprzyianie bolszewikom 
wyłapywano i rozstrzeliwano na miejscu 
bez sądu. Robotnicy doków okrętowych 
na wiadomość o pogromie rozbiegli się 
natychmiast; wielu z nich, posiadających 
broń, tworzyło oddziały partyzanckie, 
napadając na wille arystokratów wzdłuż 
brzegów Morza Czarnego położone. Wie- 
lu natomiast, bojąc się zemsty, tak jed- 
nych, jak I drugich, kryło się w górach, 
chcąc przetrwać chwile groży i docze- 
kać czasów spokojniejszych. Pomiędzy 
tymi ostatnimi znalazł się 1 nasz Maciel, 
który zbiegł, ukrywając się w górach o- 


two wnosi przedstawiciel Prokuratorii 
Generalnej. W roku 1935 w IV Szpitalu 
Okręgowym w Łodzi ujawniono ogrom- 
ne nadużycia. Przeprowadzona przez 
przybyłą komisje kontrola doprowadziła 
do zawieszenia w czynnościach porucz= 


zmuszając | koło Czemodaczy, żyjąc o głodzie i chło- 


dzie, jak czym padło. 


Tymczasem od północy, pędzone przez 
kawalerię Budiennego niedobitki armii 
Wrangla uciekały w popłochu przez 
Dżonkoj do portu Teodezji i przez Gu- 
benkoj, Bachczyseraj i Simferopol do 
Siewastopola, aby tam znaleźć się pod 
ochroną anglo-francuskich dział okręto- 
wych. Droga jednak nie była łatwa. 
Ukryte w górach partyzanckie oddziały 
„czerwonych“ mordowały ich bez par- 
donu. Nienawiść ludności miejscowej 
przerodziła się w krwiożerczośŚć, a za- 
mieszkałe zbocza gór plemię Tatarów 
dało folgę swej nienawiści do ruskich, 
zarzynając spotkanych oficerów i szere- 
gowców. Nie mniej tragiczne sceny dzia- 
ły się i w portach po całym „brzegu Mo- 
rzą Czarnego rozrzuconych. Oszaleli z 
przerażenia ludzie w walce o miejsce na 
okrętach gryźli i mordowali się wzajem- 
nie, nie przeczuwając, że wiele z tych 
statków zostało uszkodzonych przez ro- 
botników portowych, tak, że częstokroć 
okręt, nie dojechawszy do miejsca prze- 
znaczenia tonął na pełnym morzu. Ucie- 
kinier nasz, siedząc ukryty w załomach 
gór wapiennych, wychodził tylko dla za- 
spokojenia głodu. Wyszedłszy, przedzie- 
rał się cicho i ostrożnie, aby gdzieś na 
zboczach gór zerwać „bakłażana” (gru- 
szka fioletowa), czy „kabaczka“ (rodzai 
ogórka), czy też strącić migdała, czy fi- 
ge, uważając, aby nikogo nie Spotkać. 
Ludzi obawiał się, pie wierzył Im I stra- 


PA ŻA 


nił od nich. To, co przeżył, widział i prze- 
cierpiał, w swoim chłopskim umyśle po- 
godzić nie mógł i nie umiał. Był religij- 
nym, na komunizm patrzał, jak na nową 
prawdę, która naprawi i wyrówna 
krzywdę i niesprawiedliwość społeczną, 
Nie wymagał od niego majątków i bo- 
gactwa, pragnał jedynie kawałka ziemi, 
na której mógłby pracować i żyć uczci- 
wie, marzył o swojej chacie, koniach, 
krówce, śnił o żonie, dzieciach i teraz, 
kiedy z daleka od wioski rodzinnej, do- 
mu i rodziców, siedział głodny w piecza- 
rze, w trwodze o życie, myślał nad tym, 
jakby dostać się na Ukrainę i tam bliżej 
Polski urządzić się na swoim zagonie i 
żyć spokojnie. „Ejl Żebym tak miał mo- 
je kasztanki, bat jest, a może nie ma?" 
— Tu zaniepokoił się. Ale gdy za pod- 
szewką wyczuł coś twardego, westchnął 
serdecznie | zapłakał. Po kilkunastu 
dniach tej męki, począł się pomału prze- 
dzierać górskimi przesmykami, omijając 
osiedla nadbrzeżne, a po dniach kilku, 
ominąwszy Ałupkę znalazł się w Bała- 
kławie. Tu dowiedział się od znajomych, 
że armia „białych“ już nie istnieje, że co 
nie zdążyło uciec okrętami, to wymoc- 
dowano, wielu zaś z pozostałych ukry- 
wa się jeszcze w górach i tych ludność 
miejscowa wyłapuje i morduje. Pojma- 
nych z bronią w ręku oficerów wywie- 
ziono na okręcie na pełne morze, nało- 
żono im worki na głowy, przywiązana 
kamienie u nóg <śhgopiono wszystkich. 
Znaczniejsi siedzą w wiezieniu į czekają 
swojej kolejki 


Nr. tf. 
| wn aM 
nika Małczuka, oficera płatniczego szpl- 
tala, oraz kwatermistrza kpt. Drewnice 
kiego. 

Okazało się, że Malczuk  stałszował 
dokumenty na likcyjne wypłaty, nie płae 
cił składek ubezpieczeniowych za pra» 
cowników cywilnych, zatrudnionych w 
szpitalu, oraz zaciągał w różnych ban- 
kach pożyczki. Malczuk nie mógł się wy» 
liczyć z sum, przyjętych w. depozyt. Po- 
magal mu w tych machinacjach Drewe 
nicki. Obaj zostali pociągnięci do odpo- 
wiedzialności. Sąd wojskowy skazał 
Malczuwa na rok więzienia, Drewnickie- 
go natomiast uniewinnił. 

Wskutek apelacji prokuratora sprawa 
znalazła się w Wojskowym Sądzie Naj- 
wyższym, który skazał Malczuka na dwa 
lata i dwa miesiące więzienia, oraz na 
wydalenie z korpusu oficerskiego, Drew- 
nickiego zaś uniewinnił. 

Obecnie Prokuratoria Generalna roze 
poczęła kroki przeciwko Malczukowi I 
Drewnickiemu oraz płk. Więckowskie= 
mu, który był w tym czasie komendan= 
tem i szefem IV Wojskowego Szpitala 
Okręgowego w Łodzi. Prokuratoria do- 
maga się zwrotu Skarbowi PSńistwa su- 
my 21.541 zł., twierdząc, iż odpowiedzial- 
ność za sprzeniewierzenia ponosl rówe 
nież płk. Więckowski, jako zwierzchnik 
b. porucznika Malczuka. 

Obrońca Malczuka prosił Sąd o ode 
roczenie sprawy celem powołania trzech 
świadków, którzy mają stwierdzić, że 
niejaki plutonowy Figurski podnosił pie» 
niądze nie tylko z polecenia płatnika, 
lecz także z polecenia płk. Więckowskie= 


„go. Sąd sprawę odroczył. 
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~ śledztwo w sprawie ohydnego 
Seg mordu 

Śledztwo w sprawie dokonanego dn. © maja 
br. ohydnege mordu na osobach rodzeństwa 
Marii I Mieczysława "Jasińskich, właścicieli 
ziemskich w Bełłcu, pow. Złoczów, dobiega 
końca. 

Do dworu ip. Jasińskich przybyło plęcin © 
sobulków, s których jeden przebrany był w 
mundar policjanta, i przedstawiwszy się za wya 
wiadowców. przeprowadzili fikcyjną rewizję; 
zabierając kilka tysięcy zł nie rnszając jednak 
kosztowności, Następule wall ọn! Jasińskich 
do udania się s nim! rzekomo na polleję I pe 
drodze na wozie zastrzelili ich s zimną krwią, 
mierząe w tył głowy. Metoda dokonanego ra« 
bunku wskazywała na to, że jest to t zw. ek 
propriacja, czyll rabunek die zasilenia kasy Or- 
ganizacyjnej, dokonany przez O. U. N. Nazna 
jutrz jeden z policjantów spotkał nczestników 
tego rabunkn i morderstwa i zosłał obsypany 
strzałami, jednak odpowiedział ogniem i ban- 
dyte zastrzelił. 

Wkrótce ujęto innego nezesłnika zbrodni, £ 
następnie w powiecie rohatyńskim aresztowano 
dalszych dwóch bandytów. 

Przy bandytach znaleziono ok. 400 dolarów, 
i ponad 600 zł. pochodzących z rabunkn w 
dworze bełżeckim. 

Proces odbędzie się przed ławą przysięgłych 
w Złoczowie, prawdopodobnie w styczniu lub 
w lutym. 


SILNY SPADEK CEN KAUCZUKU. Trwa. 
jące od szeregu dni osłabienie na światowych 
rynkach kauczuku przybrało ostatnio szcze» 
gólnie znaczne formy. W dniu 6 b. m. cena 
kauczuku w Londynie nie spadła do 7 7/8 
pensa, czyli osiągnęła najniższy poziom od 
października 1936 r. 


Wieści te wywołały u Macieja ciarki 
po cele. Dowiedziawszy się jednak, że 
jemu, jako „partyjnemu”* nic nie grozi, 
wybrał się do Siewastopoła. Przybyw- 
Szy do miasta zastał na ogół spokój, ale 
na twarzach ludzi malował się strach i 
podejrzliwość, znajomi unikali siebie 
wzajemnie, ponieważ nie byli pewni, 
czy ktoś z nich nie jest śledzony, jako 
politycznie nieprawomyślny. Aresztom Í 
wyrokom śmierci końca nie było, z 
drżeniem więc w sercu uchodził do gma- 
chu „Ispołkoma czeki" (Wykonawczy 
Komitet nadzwyczajnej Rady), gdzie po 
wylegitymowaniu go i wyjaśnieniu oso- 
bistym sprawy pobytu w Siewastopolu 
przyjęto go życzliwie. Żądanie wyjazdu 
na Ukrainę obiecano załatwić przychyl- 
nie i szybko. Ucieszony, przyszedł na 
swoją dawną kwaterę i tu dowiedzia? się, 
że gospodarza jego nie ma, ponieważ za 
pomaganie przy ucleczce „białym“ zo- 
stał przez „czerwonych* rozstrzelany, 
zaś żonie i dzieciom, jako rodzinie po 
„Wrogu narodu“ odmówiono żywności; 
mogli iść za ojcem. Nie mogąc patrzeć 
na nędzę maleństw, posiadany na drogę 
chleb rozdzielił i oddał im połowę. 


Otrzymawszy po długich chodzeniach 
bilet kolejowy, wsiadł na pociąg I wyje- 
chał, kierując się na północ. —— Zamia- 
rem jego było dojechać do Ekateryno- 
sławia, a stamtąd, co Bóg da. 


{Ciąg dalszy nastąpi} 


„Wielkolud ten szedł powoli wistro- 
nę wieży, rozglądając się nieuinie do- 
koła i potrząsając okutą maczugą, któ- 
ra w jego silnych rękach musiała być 
straszną bronią. Uderzał nią w *każdy 
mijany po drodze krzak, jak gdyby 
lękał się zasadzki, wqeszcie przyystanął 
u stóp wieży, zadarł głowę do góry, 
przez chwilę patrzał wħkierunku Zosi- 
nego okienka i nagle cofnął się o krok. 

— Nie boję się duchów! — zawo- 
łał czupurnie, ale cofnął się znowu. 

— Nie jestem duchem! 

— Eche! Jeden pastuch, mi mówił, 
Że to jest wieża umarłych. 

— A mnie zamurowano w!niej Żyw- 
cem. Jestem rani z Czao-ping. 

— Rani z Czao-ping?! —;wrzasnął. 
-— Biała rani?! 

y Zosia przysunęła twarz jaknajbliżej 
do prętów kraty. Głos tego człowieka 
wydał się jej bardzo. znajomy. 

— Dostojna, szlachetna rani, 
poznajesz Turruta? , 

— Turrut? Gl e. 

— Turrut, syn czarownika Thum- 
aby. Ten, któremu dwa razy ocaliłaś 
"Życie, najlepsza rani. 

— Ach, to ty! — ucieszyła się. — 
„Wyrosłeś tak, że nie byłabym cię po- 
znała... Ale skąd się tu wziąłeś? 

į  Turrut opowiedział jej pokrótce 
swoje przeżycia od: pamiętnego polo- 
wania z lampartami. Dzięki zabiegom 
ojca czarownika szybko wylizał się z 
ran, poczem obydwaj uszli w puszczę, 
Hięlając się pościgu radży. Przez parę 
dat wędrowali po górnej Birmie, naj- 
chętniej przebywając w  dżunglach, 
fecz miesiąc temu niewidomy Thumba 
marl, a Turrut, pogrzebawszy ojca, 
który nie pozwalał mu nigdy wyru- 
szyć do Czao-pingu, odrazu pogwałcił 
ten zakaz. Właśnie wczoraj dotarł do 
min dawnej pogody, gdzie spędził/swo- 
kie dzieciństwo i gdzie poznał Premlatę. 
Dzisiaj o świcie udał się w góry, by. 
zasięgnąć języka, ale półdzicy paste- 
tze nie potrafili zaspokoić jego głodu 
howin. Dowiedział się od nich tylko 
tyle, że ta ogromna wieża, panujeca 
nad okolicą, to grobowiec, jaki ra lża 
kazał zbudować dla swojej rodziny. 
Koło południa przybiegł jeszcze feden 
pastuch, przynosząc wiadomość, iż 
ktoś umarł w pałacu, gdyż widział on 
koło wieży gromadę ludzi, otaczałą- 
cych palankin, w którym kogoś puzy- 
niesiono. í 

— Mnie! — wirącila Zosia. — Mnie 
tu przynieśli w tej lekiyce! | 

— Jak to dobrze! Aja iż myśla- 
łem, że umarł ktoś i.. 

— I chciałeś stwierdzić, kfo? Dla- 
tego tu przybiegłeś? 

Tak, dostojna rami.. Och, 
bym miał drabinęl . 

— To, co? k 

— Wyrwałbym Kratę w oknie I 
wzniósłbym cię na ziemię. 

» —— Chcesz mnie uwolnić?! 

— Rozumie się! To mój 
zek! 

— Boże, Boże, dzieki Ci! Tyś mi 
go zesłał! 

— Dziś jeszcze pójdę szukać dra- 
biny, albo sam ją zmajstruję i jutro 
«będziesz wolna... Potem odprowadzę 
cię, dokad każesz i... 

r  — Do Fortu Makum! — zawołała, 
„klasnąwszy w dłonie. 

i  Podskoczyła z radości, co omal nie 
zakończyło się tragicznie, bowiem 
jedna z deszczułek skrzyni pękła. Nie- 
rwiele brakowało, by Zosia zawisła na 
prymitywnej szubienicy, którą sobie 
przedtem przygotowała. Zdjęła więc 
jez szyjt coprędzej swój stryczek i nie 
bez zadowolenia słuchała przechwa- 
itek Turruta, opowiadającego właśnie, 
w jaki sposób on „nawzajem zapolu- 
e“ na Bahadura. skoro już rani znaj- 
dzie się w Forcie Makum. 

— Takżeś to na niego zawzięty? 

— Głodny lampart jest mniej za- 
zwzięty na antylope. niż ia na niego! 


nie 


s. y- 


obowią- 


. Darowałbym mu życie tylko pod jed- 
* nym warunkiem! — dodał po namyśle. 
— Pod jakim? 
— Że da mi za żonę Premlatę... Ale 
to pewnie niemożliwe, co? 
— Niemożliwe! — powtórzyła ze 
smutkiem. 
Turrut grzmotnął okutą maczugą 
w głaz tak, że trysnęły iskry. 
Bo on zmusił ją do poślubienia 
innego? — ryknął. 
— Nie, nie zmusił, 
| — Nie wyszła zamąż?! 
— Nnunie! Premlata pozostała ci 
wierną, ale... 
— O, zacna rani, twe słowa Są, ja- 
ko balsam! Więc Premlata pozostała 
mi wierną... Wiedziałem, wiedziałem! 
Gdzie ona, powiedz mi, rani... l 
Musiała powiedzieć, że Premlata 


me żyje” 
bóstwo w przeddzień swojego ślubu 
z człowiekiem, narzuconym jej przez 
wuja, że spoczywa w podziemiach tej 


wieży. Wolała nie taić niczego, skoro ' 


już doszło do tego. Powiedziała wszy- 
stko i przeklinała zmrok, który za- 
padł przed chwilą, okrywając płasz- 
czem ciemności Turruta, zaniepokoiło 
ją bowiem absolutne milczenie, z ja- 
kiem wielkolud przyjmował hiobowe 
wieści. Wolałaby płacz, złórzeczenia, 
czy głośne wybuchy rozpaczy, niźli 
ten złowrogi spokój. 

Dlaczego on milczy nadal, chociaż 
ona już skończyła swą opowieść? 

— Bardzo, bardzo żal mi cię, bie- 
daku! 

Nic! Cisza dzwoniąca w uszach. 
Co z nim, na Boga?! Czy zemdlał? 
Czy rzucił się w przepaść, na której 
dnie płynie Noa-Diding? Czy spadł w 
tę otchłań przypadkowo, cofnąwszy 
się o pare kroków ? 

— Odezwij się! 

U stóp wieży zabrzmiał bolesny 
jęk. Czyżby Turrut, idąc w ślady swo- 
jej ukochanej dziewczyny, także 
pchnął się nożem?! 

— Czy.. czy może jesteś ranny? 

— Tak rani! Nawylot przebiły mi 
serce te wieści! 

Zosia odetchnęła. 

e nie umiera się od takiej rany, 
przekonała się ongiś na sobie. 

-— Bóg cię pocieszy. 

— Pocieszę się sam! — warknął 
gniewnie. — Żegnaj mi, rani! 

— Odchodzisz? Przyrzekłeś uwol- 
nić mnie stąd! 

— | dotrzymam słowa. ale pierw 
pomszczę moją dziewczynę.  Dzisiej- 
szej nocy ten łotr skona w mękach! 

— Szalony! Lwu chcesz leźć w pa- 
szczę?! Już raz omal nie przypłaciłeś 
tego życiem... 

Umilkła na chwilkę i Ścierpła, po- 
słyszawszy odgłos, szybko oddalają- 
cych się kroków. 

Turrut odchodził, a z nim jej wizja 
odzyskania wolności. 

— Stój, błagam! Posłuchaj dobrej 
rady... 
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Nie przystanął, nie chciał słuchać 
żadnych rad. Z równym skutkiem mo- 
gła przemawiać do ściany, albo do ty- 
grysa, skaczącego na upatrzoną zdo- 
bycz. Ogarnięty żądzą zemsty, Turrut 
biegł w stronę Czao-ping, potykając 
się w ciemnościach na kamieniach i 
raz po raz wpadając na krzaki. Byłby 
może zleciał do jakiej jamy, lub rozbił 
sobie łeb o skały, których nie brako- 


już bez obawy gnać, co tchu aż do 
muru, okalającego park radży. 

— Tu nakryli mnie ongiś! — pa- 
miętał, a nauka ta nie poszła w las., 

Posuwał się od jednej kępy drzew 
do drugiej z zachowaniem wszelkich 
ostrożności, przystawa?, nadsłuchiwał, 
rozglądał się na wszystkie strony, lecz 


"oddawna, +ë popełniła sans nizdzię nie zoczył żadnego wariąwni+ 


ka, nawet przy głównej bramie pała- 
cu, otwartej naoścież  vomimo tak 
późnej pory. 

— To mi wygląda na pułapkę! — 
mruknął. 

Postanowił obejść gmach j wedrzeć 
się do wnętrza z innej strony. Gdy mi- 
jał okna jakiejś sali na parterze, oświe- 
tlonej a giorno, ujrzał tłum sług radży, 
odbywających tam  hałaśliwy wiec. 
Oczywiście nie zamierzał podsłuchi- 
wać i narażać się na to, by go ktoś 
dostrzegł pod oknem, przeciwnie, 0- 
krążył dużym łukiem tę niebezpiecz- 
ną przestrzeń i przystanął w miejscu, 
gdzie drzewa parku najbiiżej podcho- 
dziły do ściany rozległego budynku. 
Jedno z nich niemal dotykało balkonu 
na drugiem piętrze, a Turrut podczas 
kilkuletniego pobytu w dżungli nauczył. 
się łazić po drzewach, jak małpa. 

— Żeby tylko jaka gałąź pode mna 
nie trzasnęła! — obawiał się trochę, 
znając swój ciężar. 

Ciężką maczugę pozostawił na naj- 
niższym konarze, uważając ją za nie-, 
wygodną broń w mieszkaniu, obejrzał: 
rewolwer, kupiony na wagę złota od 
jakiegoś dezertera, kryjącego się w 
puszczy, sztylet dłuższy, niż dziecin- 
ny pałasz ujął w zęby, zaczął wspinać 
się w górę ze zręcznością, zadziwiają- 
cą u takiego, jak on olbrzyma i w chwi- 
lẹ później stał już na balkonie, skąd! 
przez pusty pokój wydestał się na ko- 
rytarz. 

— To pójdzie łatwiej, niż myśla-, 
łem! — ucieszył się niebawem. i 

Bowiem przypuszczał, 
posiadając tylu ludzi, obstawia się 
zwłaszcza na noc licznemi strażami, 
tymczasem od pięciu minut krążył po 
pałacu j dotychczas nie spotkał ani jed- 
nego posterunku. Wreszcie dotarł do 


że radża, 


barierki, ustawionej w poprzek kory-: 


tarza. W parumetrowej odległości za 
nią dojrzał w świetle księżyca jakiś 
drewniany kozioł i oparte o niego ka- 
rabiny. 

— Acha, wartownia! 
choćby jeden wartownik? 


(Ciąg dałszy nastąpi), 


Lecz gdzie 


RM LA yA 
wało tu nigdzie, gdyby nie to, iż nie- 
bawem wzszedł księżyc. Teraz mógł 
| 
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Odkrycie 
kaplicy 


na Górze Zamkowej w Dawidgróćku 


Badania, przeprowadzone przez Pań« 
stwowe Muzeum Archeologiczne na Górze 
Zamkowej w Dawidgródku, coprowadziły 
do odkrycia KARY c-7—57ej. Kaplica ta 
mieści e'a w cw”. i frodkowej pierwotne 
ZO "AR „uUżw..-.óceckiego w pobliżu 
główiie, bej O Na. 

Kaplica mie: | cziait puzyzę Ewadrato- 
wy, o wymiarach około 5 m i była budowlą 
zrębową, podobnie jak wszystkie budynku 
na Górze Zamkowej dotychczas odkopane, 
Kaplica była zorientowana z zachodu na 
wschód. Od strony wschodniej miała przya« 
budowane prezbiterium, złączone zrębowo 
ze ścianą wschodnią kaplicy. Prezbiterium 
było cokolwiek mniejsze od samej kaplicy 
i od północy miało maleńką, wąziutką za- 
krystię. Na środku prezbiterium zachowa- 
ły się szczątki ołtarza i dużego krzyża 
drewnianego, który był wkopany w ziemię 
za ołtarzem. Kaplica zamkowa ulegała kil. 
kakrotnie pożarom, po czym była odbu- 
dowywana na tym samym miejscu, zawsze 
niemal w tych samych rozmiarach. Ze spa- 
lonych kaplic zachowały się tylko dolne 
zręby, przeważnie zwęgl”::, Najmłodsza 
z kaplic, jakiej szczątki iu zachowały się, 
nie uległa spaleniu i tylko ji xo rudera zo» 
stała zasypana ziemią. Z y stan zachowa- 
mia budynków kaplic w równaniu z ine 
nymi budynkami wyj” 2.3 ta okoliczi:©**. iż 
budynki mieszkalno-gospodarcze biy «ia 
zachowania ciepła okładane dokc.a gt o= 
mi warstwami nawozu zwierzęcego, ktory 
utworzył z biegiem czasu gruby pokład, 
chłonący wilgoć, a nie przepuszczający wo- 
dy. Wskutek tego mogły się dochować w 
wilgoci budowle drewniane, chronione od 
dostępu powietrza, oraz drobne przedmioty 
z drzewa. Natomiast kaplice nie były wy» 
kiadane nawozem i dlatego zachowały się 
jedynie zręby zwęglone, natomiast kaplica 
niespalona, najmłodsza, zachowała się w 
stanie złym, szczątkowym. Po zgorzeniit 
conajmniej trzech starszych kaplic, następ= 
na została zbudowana na sztucznym nasy= 
pie około 1,8 m wysokim, k tóry w celu 
utrzymania Ścian był otoczony z zewnątrz 
pionowym ogrodzeniem z bardzo grubych 
słupów i dyli dębowych. Południowa część 
tego ogrodzenia uległa znieszczeniu, wsku+ 
tek czego nie dało się ustalić ani w-jakł 
sposób było zrobione wejście do kaplicy na 
nasypie, ani powiązać poszczególnych 
warstw pogorzeli wnętrza grodu z kaplica. 
mi. Jest to dla nauki niepowetowana stra- 
ta. Na zasadzie odsłoniętych dotychczas 
zabytków można ustalić, iż najstarsze ka- 
plice na Górze Zamkowej w Dawidgródku 
pochodzą z wieków dwutastego i trzyna« 
stego, najmłodsza, zaś, dochowana na nad 
sypie, z wieku czternastega 


Pierwszy 
strajk 


w dawnej Polsce 

Pierwszym strajkiem w Polsce, we- 
dług kronik historycznych, był strajk w 
roku 1690 w kopalniach soli w Wielicze 
ce pod Krakowem, wybuchły na podło» 
żu ekonomicznym. Górnicy oprócz Wy- 
nagrodzenia pieniężnego, pobierali zą 
swe prace, jako zapłatę pewną ilość so- 
li. Kto nie chciał brać deputatu solnego 
mógł otrzymać równowartość w gotów= 
ce. Większość górników rezygnowała z 
deputatu, woląc gotówkę. W roku 1690 
zarząd kopalni z niewiadomych bliżej 
przyczyn obniżył taryfę, według której 
następowała zamiana deputatu solnego 
na pieniądze, względnie, jak twierdzą in- 
ne źródła zmniejszył się sam deputat. 
Wywołało to niezadowolenie wśród 
rzesz górniczych, które po > nieudanych 
pertraktacjach wyładowało się estatecz= 
nie w postaci strajku. : 

Nie przystąpili jednak do niego wszys 
scy. I wówczas znalazło się dwóch „ła= 
mistrajlków'. Okrutnie zemścili się ną 
< nich strajkujący. Tłum napadł na nich 
i zamordował ich. a 

Gdy fakt ten doszedł do uszi krós 
lewskich, do Wieliczki ziechała komisją 
wraz z wojskiem, którą zakończyła swe 
urzędowanie ostrym bardzo wyrokiem. 
Wysłannicy królewscy ukarali 10-ciu 
rzywódców straikujących Śmiercią. Po- 
ważną rolę w tym strajku odegrać mu- 
'ały kobiety, skoro komisja królewska 
nie zawahała się skazać jedną z nich na 
Ścięcie, cztery zaś na publiczną chłostę 
na rynku wielickim : 


z 
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Nie zmarnujmy dobrego 
zbioru ziemniaków 


Tegoroczne zbiory ziemniaków wypadły na 
ogół w całej Polsce — dobrze, a wykopki od- 
bywają się w warunkach pomyślnych — ciepło 
i pogoda sprzyjają. „Kartoflane błogosławień- 
stwo“ — obfity urodzaj ziemniaków przyczyni 
się w dużym stopniu do złagodzenia klęski nie- 
urodzaju pasz i poprawy warunków hodowla- 
nych. Tylko, że z kopaniem i z przechowywa 
niem ziemniaków trzeba postępować w tym ro- 
ku bardzo ostrożnie i przezornie. 

Przede wszystkim z kopanicm ziemniaków, 
zwłaszcza późniejszych odinian, należałoby się 
“y tym roku opóźnić, choćby blisko Wszystkich 
Świętych. Mniejsza o to, że później kopaczki bę- 
dą w ręce chuchać. Bo z powodu suszy opóźniła 
się w tym roku cała wegetacja ziemniaków. Dłu- 
go one nie wschodziły, a rosnąć naprawdę za- 
częły dopiero po deszczach, które spadły w koń- 
cu sierpnia i w pierwszych dniach września. To 
też nać jest dotąd zielona, jak nigdy, a nawet 
kwiaty można na niej spotkać, ziemniaki zaś 
nadal rosną, łupią się ze skóry — są niedojrzałe. 
Nie należy się spieszyć z kopanicm, aby sobie 
nowej szkody nie wyrządzić, bo niedojrzałe 
ziemniaki będą gniły. W ostateczności trzeba 
ziemniaki przed zakopcowaniem  przesuszyć i 
pozostawić wietrzniki, aby mogły wyparować się 
przed nadejściem zimy. 

Dużą też szkodę wyrządzają sobie gospoda- 
rze, gdy przywiczione z pola ziemniaki sypie się 
wysoko z góry w otwór piwnicy, głębokiej nie: 
raz na wysokość rosłego chłopa. Ziemniaki, spa- 
dając z góry jak kamienie, tłuką się, a potem 
łatwo podlegają gniciu. Czy nie wartoby w tym 
roku, zwłaszcza, gdy nam tak bardzo zależy na 
przechowaniu ziemniaków, dołożyć trochę faty- 
gi i znosić ziemniaki koszami, wysypując je 
z bliska, 

Pamiętać też trzeba o zabezpieczeniu ziem- 
niaków od mrozu, bo na łaskawość przyszłej zł- 
my liczyć nie można, gdyż nie ma zimy bez 
mrozu. I słomy na ten cel nie żałować! 

Pamiętajmy jednak o tym, że „skąpy dwa ra- 
zy traci!" Przesadna oszczędność może nas zno- 
wu na nową szkodę — zmarznięcia ziemniaków 


Opaski lepowe 


Zbliża się okres pojawu motyli Piędzika 
przedzimka (Chcimalobia brumata). W paź- 
dzierniku z poczwarek, znajdujących się w zie- 
mi, wychodzą uskrzydlone samce i bezskrzydłe, 
o mocnych długich nogach samice. Samice wę- 
drują z ziemi po pniach i na gałązkach drzew 
w pobliżu pączków składają jaja pojedyncze 
lub po kilka. Każda samica składa około 300 
jaj. Jaja zimują, a na wiosnę wylęgają się z 
nich małe, zielone gąsieniczki z trzema biały- 
mi paskami wzdłuż ciała. Poruszając się, wygi- 
nają ciało łukowato ku górze. Jest to cecha cha- 
rakterystyczna dla rodziny „miernikowców”, do 
której należą. Gąsienice Piędzika przedzimka 
żerują na wszystkich drzewach owocowych. Wy- 
gryzają rozwijające się pączki, a następnie ni- 
szczą liście i zawiązki owoców. Często objadają 
tak doszczętnie liście i zawiązki owoców, że do- 
piero jesienią drzewa na nowo zaczynają się zie- 
lenić, a często jeszcze i W roku następnym nie 
wydają owoców. 

Prostym i najskuteczniejszym sposobem wal- 
ki z tym groźnym szkodnikiem naszych sadów 
jest wyłapywanie motyli na pierścienie lepowe, 
zakładane na pnie drzew jesienią. Samica, idąc 
w górę po pniu, spotyka na swej drodze opa- 
skę lepową i przykleja się do niej. 

Czas zakładania opasek lepowych przypada 
na okres mniej więcej około połowy paździer- 
nika dla środkowych województw Polski, To 
też należy jak najprędzej o tym pomyśleć i zao- 
patrzeć się w potrzebne materiały, jak papier 
pergaminowy, lep, sznurek lub drut. Dobrze 
jest założyć opaski próbne na kilku drzewach 
w różnych miejscach sadu i obserwować na 
nich, czy nie pojawiły się motyle. Z chwilą po- 
jawienia się pierwszych Piędzików, zakładamy 
opaski na wszystkich drzewach, a nawet, i na 
palikach (jeżeli drzewa sa opalikowane). Szero- 
kość opaski powinna wynosić 10 do 15 cm. Pa- 
pier pergaminowy najwygodniej nabywać już 
pokrajany w rolkach. 

Technika zakładania opasek jest bardzo pro- 
sta. Odcinamy potrzebny nam kawałek papie- 
ru. opasujemy nim drzewo na wysokości 130 
do 140 cm. ponad ziemią, przy czym pamietać 
należy, aby końce papieru zachodziły na siehie. 
Opaskę przywiązujemy sznurkiem lub drutem 
mocno u góry i u dołu. Papier powinien przyle- 
gać ściśle do pnia, to też korę drzewa przed za- 
łożeniem opaski powinno się dokładnie oczyścić 
1 wygładzić. Następnie opaskę tuż pod górnym 
sznurkiem smarujemy lepem cienką i równą 
warstwą, szerokości 2—3 cm. Najlepiej do tej 
czynności używać twardego płaskiego pendzla 
Lepu wprost na pień nakładać nie należy, gdyż 
jest on szkodliwy dla drzew, szczególnie dla 
młodych. Często samice składają jaja poniżej 
opaski, aby je zniszczyć, należy przed wiosną 
pień posmarować roztworem karholineum sa 
downiczego. Gdy rozpoczną się duże mrozy. opa 
ski można zacząć zdejmować, 


narazić. Słomy na należyte okrycie kopców z 
okopowizny żałować nie wolno! Tam, gdzie jest 
łatwość zdobycia ściółki leśnej, można z dobrym 
skutkiem „ogacić** doły, kopce i piwnice z oko- 
powizną, ściółką, perzem Jest to również dobra 
ochrona od mrozów. W ostateczności można na 
ten cel użyć łęcin ziemniaczanych, które zatrzy- 
mują w sobie śnieg w porze zimowej, tworząc 
dobrą osłonę od mrozów. 


GERARD KMIOTEK — MYSŁOWICE 


OBNY ROLNIK: DZIAŁKOWIEC:PSZCZELAR 


Nasturcja — rukiew lekarska 


Botaniczna nazwa Nasturtium officinale, jest 
to roślina wodna i trwała. Trudno ją odróżnić 
od podobnej do niej rzeżuchy gorzkiej. Korzeń 
ma pełzający, wcześnie ginący, który wypusz- 
cza dętą, pełzającą łodygę od 30 do 90 cm. i 
nawet do 3 metrów długą i wysoką, kańciastą, 
nagą i zakorzeniającą się w kątach liści. Liście 
soczyste i gładkie, przed zakwilnięciem są 
ciemno-zielone, przeto łatwo je odróżnić, ják 
pisze ks. Sebaslian Kneipp od rzeżuchy gorz- 
kiej. 


HODOWLA OWIEC 


Karakuły 


Ojczyzną tej, o krótkim, lecz szerokim ogo- 
nie owcy jest Azja, w szczególności zaś Buhara. 
Głowa owcy buharskiej jest wydłużona, garbo- 
nosa, o czole płaskim, uszach stosunkowo dłu- 
gich, zwisających, rogach spiralnie skręconych. 
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skich łub astrachańskich czy perskich baran- 
ków są bardzo cenne. Najcenniejsze są skórki 
z jagniąt noworodków. Waga owiec waha się 
od 40—57 kg., capów zaś od 70—72 kg., waga 
runa dochodzi do 3,5 kg. Peiny rozwój osiągają 


OWCA BUHARSKA (karakuły) z półrocznym jagnięciem 


Pod względem umaszczenia występują dwie od- 
amiany: szara i czarna. Wełna u jagniąt przed- 


karakuły w więku 2—3 lat. U nas występują w 
niewielkiej ilości, a. szkoda wielka, bo za skór- 


sląwia zlokowany, mocno skręcony włos rdzen- | ki jagniąt na czapki i kołnierze perskie, astra- 


ny, u starszych zaś sztuk zwieszające się włosy 
są bezrdzenne. Skóry jagniąt pod nazwą krym- 


chańskie, krymskie płacimy zagranicy grube ty- 
siące. 


3 z 
Zywienie jagniąt 
Mleko matki stanowi wyłączny pokarm 
jagnięcia do końca drugiego tygodnia życia, z 
którym zaczyna pobierać ono inne pasze, jak: 
dobre siano łąkowe, siano z koniczyny, lucer- 
ny. W 6-tym tygodnia życia należy zadawać 


Nieodłączni przyjaciele 


niewielkie ilości śrutowanego owsa, makuchu 
Inianego, później można dawać drobne siekane 
buraki. Na 10 jagniąt liczy się, od 6 tygodnia 
życia aż do odłączenia, około 2 kg. siana i 1 
kg. owsa przeciętnie na dzień. Okres ssania 
trwa przeciętnie 3 — 4 miesiące. Z końcem 
tego okresu pomieszcza się jagnięta w oddziel- 
nych przedziałach, dopuszczając do matek do 
5 razy dziennie, następnie coraz rzadziej. 


Wychów owiec welnistych 


Owce wyrośnięte, o wydajności niemal wy- 
łącznie wełnistej, otrzymują zasadniczo karmę 
bytową, ponieważ, jak wykazaiy liczne doświad- 
czenia praktyczne, silniejsza karma nie wpływa 
na zwiększenie porostu wełny. 

Karma bytowa owiec w porównaniu do kar- 
my bydła jest silniejsza, z powodu porostu weł- 
ny. Intensywność karmy byt. ulega wahaniom 
w zależności od rasy owiec. Owce, zadawalają 
się w okresie letnim niezbyt nawet świetnym, 
byle suchym pastwiskiem, a w zimie — gor- 
szej jakości sianem lub lepszym rodzajem sło- 
my (motylkowych) i tylko w okresie wysoko- 
kotności oraz karmienia jagniąt zachodzi ko- 
nieczność uzupełnienia wymienionej karmy nie 
wielkim dodatkiem paszy treściwej, Merynosv 
mięsno wełniste, a przede wszystkim angielski: 
mięsne, nie zawsze zadawałają się samym past 
wiskiem czy w okresie zimowym suchą pasz: 
ohbjętościową i częsio wymagają dodatku pasz 
treściwych. Różnica w wvmaęganiach pochodzi 


stąd, że rasy wcześnie dojrzewajce gorzej prze- 
rabiają pasze objętościowe niż rasy późno doj- 
rzewające. Szwedzka norma karmy bytowej 
przewiduje na 50 kg. żywej wagi 1—1.3 kg. su- 
chej masy, 35—43 gr. strawnego białka i 0,5— 
0,6 jednostki pokarmowej (czemu odpowiadało- 
by: 1 kg. dobrego siana łąkowego i 0,5 kg. gro- 
-=kawianki), albo 1/4 kg. grochowianki dla 
owcy me:ynosowej żywej wagi 45—50 kg. Nie 
może to być jednakże stosowane do wszystkich 
ras, Owce merynosy produkują więcej wełny, 
muszą więc otrzymywać więcej strawnego biał- 
ka i jednostek pokarmowych. Żywienie samym 
sianem wypada niekiedy zbyt drogo, zwłaszcza 
w gospodarstwach ograniczających uprawę łąk 
i pastwisk. Można też zastąpić częściowo sia- 
no, o ile nie chodzi o produkcję materiału ho- 
dowlanego, tańszymi, gorszymi paszami, np. 
okopowymi, których dawka nie powinna prze- 
kracząć 2 kg. na dzień dla sztuki, ważącej oko- 
ło 50 kg. Przy paszach wodnistych w ilości naj- 
wyżej 1 kg. na sztukę, dawać większe ilości 
słomy, najlepsze są słomy motytkowe. 


Żywienie owiec opasowych 


Do opasu mięsnego nadają się jagnięta w 
wieku 3 — 4 miesięcy. Jagnięta opasane po 8 
miesiącach życia osadzają więcej tłuszezu niż 
mięsa. Opas tłuszczowy, jako mniej rentujący 
się, spotyka się rzadziej, natomiast mięsny jest 
stosowany w hodowlach owiec angielskich czy 
merynosów. 

Racja pokarmowa przy opasie mięsnym mu- 
si zawierać większą ilość białka oraz jedno- 
stek pokarmowych, niż w zwykłym żywieniu. 
Wodnistych pasz nie stosuje się przy tym opa- 
sie. Szwedzka norma żywienia przewiduje na 
100 kg. żywej wagi — 2,5 — 8,5 kg. suchej 
masy. 160 gr. strawnego białka i dwie jednost- 
ki pokarmowe. Najtaniej wypada opas sztuk 
na pastwisku. Jednak zazwyczaj kończy się 
on w oborze przy wprowadzeniu okopowych 
z dodatkiem śruły zbożowej. 

U podpasionych sztuk mięso wynosi 40 — 
50 kg., tłuszcz 5, skóra z wełną 6,5 żywej wagi, 
u bardzo tłustych — mięso 50 — 68, tłuszcz 6 
— 9,5, skóra z wełną 6 kg. 


Wychów owiec z kurami 


Centralny Komitet do Spraw Hodowli Dro- 
biu w Polsce rozpoczął akcję propagandową w 
kierunku wspólnej hodowli owiec z kurami 
Jak wykazały doświadczenia, przeprowadzone 
zwłaszcza w Anglii i Niemczech, kury potrze- 
bują koniecznie zieionych wybiegów, Te zaś 
mogą być dostosowane do potrzeh kur tylko 
"zez owce, które, skubiąc trawę, uczynią Wv 
jeg zawsze gładki a puszysty. Ilodowię tego 
rodzaju zastosował Komitet po raz pierwszy w 
czasie konkursu nieśności kur w Rębkowie. 


Kwitnie od maja do sierpnia. Rośnie w wo- 
dzie, na łąkach, w górach do 2.000 metrów. Na 
Śląsku rzadka roślina. Dziko rośnie w okoli- 
cach Ojcowa, w Poznańskiem, w Karpatach. — 
Nasturcja jest znana od niepamiętnych czasów 
w Europie, sięga na północ do Danii i wyspy 


Gotiand. Znaleźć ją można pod wodą razem z 
miętą wodną, w głębokości do 3 metrów. Rus 
kiew lekarska była już przed Chrystusem sto« 
sowana jako środek lekarski. Grecy i Rzymia- 
nie spożywali rukiew z wodą, solą i mlekiem 
podawaną, jak donosi lekarz grecki Dioskorides 
w I wieku po Chrystusie. Święta Hildegarda, 
lekarka ludowa XII wieku, polecała i stoso< 
wała rukiew przeciwko febrze. 

Zbierane liście w porze letniej suszy się na 
dalszą sprzedaż. Najwięcej rukwi wysyłają z 
okolic Paryża pod nazwą: „cresson charme". — 
Jedna miejscowość w Saksonii eksportuje ru- 
kwi rok rocznie za przeszło 200.000 złotych. W 
lecznictwie urzędowym i domowym stosuje się 
przy błednicy, chorohach nerek, płuc, puchlinie 
wodnej i przeciwko  glistom. Ks, Sebastian 
Kneipp poleca rukiew jako środek  przeczys 
szczający i odświeżający krew, narządy moczo* 
pędne, przy gruźlicy oraz wzmacniający żołąs 
dek, 


Karma dla psów 


Psa należy karmić o jednej porze I pamłę: 
tać, że młode psy powinny otrzymywać karmę 
3—4 razy dziennie (do 3 lat), psy starsze mogą 
otrzymywać karmę tylko rano i wieczorem. 
przy tym należy uważać, aby temperatura kara 
my nie była ani za wysoka, ani z niska. Najs 
odpowiedniejszą jest temperatura 37 stop. G. 
(wytrzymałość dłoni). Zachować należy rów« 
nież pewną rozmaitość w jedzeniu, bo podawas 
nie przez dłuższy okres czasu tego samego po- 
żywienia wpływa ujemnie na apetyt i zdro: 
wie psa. — Konieczna jest zawsze czysta wos 
da do picia, do której można raz na tydzień 
dodać trochę sody oczyszczonej. Należy 
zwracać uwagę na czystość naczyń, w których 
się psom podaje jedzenie. 

Nie można pozwalać, by pies asystował 
podczas jedzenia człowieka, a rzucanie psu 
resztek pokarmu wpływa burdzo ujemnie na 
proces trawienia i zdrowie psa. 


Polowanie w październiku 


Zgodnie z przepisami łowieckimi, obowiązu= 
jącymi na terenie całego kraju, w październiku 
wolno polować na następującą zwierzynę £ 
ptactwo, podlegające czasom ochronnym: 

Jelenie-hyki, daniele-rogacze (od 16 paździer* 
nika), sarny-kozły (oprócz województw pomor= 
skiego i poznańskiego), dziki, żbiki, kuny leśne 
(tumaki), borsuki, zające-szaraki z wyjątkiem 
woj. nowogródzkiego i poleskiego, zaś w pozo- 
stałych województwach od 16 października, 
cietrzewie-koguty, jarząbki, pardwy, bażanty- 
koguty {od 16 października), kuropatwy. prze- 
piórki, dzikie indyki samce i samice (od 16.10.), 
słonki. bataliony, dzikie kaczory, kaczki i mło- 
de. dzikie kaczki, inne ptactwo wodne i błotne, 
dzikie łabędzie, dzikie gęsi. dzikie gołębie, droz- 
dy, kwiczoły, paszloty, puchacze (tylko w woj. 
wileńskim), ptaki krukowate i drapieżne z wy“ 
jątkiem jastrzębi gołębiarzy. 


Króliki angorskie 


Króliki angorskie są różnej maści: białej, 
czarnej, niebieskiej i płowej; należą do króli- 
ków średniej wagi (3—4 kg.) Głowa królika 
angorskiego jest wydłużona, o oczach różo- 
wych lub ciemnych, w zależności od umaszcze* 
nia, z którego najcenniejsze jest białe, Uszy 
krótkie, stojące, posiadają na końcach coś w 
rodzaju pędzelków z włosów. Całe ciało jest 
pokryte długim, jedwabistym włosem, który 
na podbrzuszu, nogach, ogonie jest krótszy, 
Rocznie daje angora do 400 gramów wełny, 
kiórej nie sirzyże się, lecz wyskuhuje lub wy- 
czesuje. Królik angorski wymaga bardzo czy- 
słego utrzymania i starannej pielęgnacji, po- 
legającej na czesaniu i szczotkowaniu włosa, 
do czego się łatwo przyzwyczaja. 
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Jak uniknąć wysokich kosztów notariusza? 


Obowiązujący od kilku lat przymus no- 
tłurialny przy aktach stanowiących o przej- 
ściu, ograniczeniu lub obciążeniu prawa wła- 
sności do nieruchomości, opierający się na 
przepisie art. 82 prawa o notariacie, stanowi 
jedną z wielkich plag niszczących wieś, 


Chłopi pamiętają dobrze czasy z przed 
przymusu notarialnego, kiedy to mógł i so- 
bie kontrakt zeznać w formie ugody sądo- 
wej. bez kosztów. 

Dziś czasy te należą do przeszłości, a 
chłopu pozostał jedynie obowiązek wzboga- 
cania jednostek, które miały to szczęście zo- 
stać notariuszem. 


Ostatnio w rygorystycznym przepisie pra- 
wa o notariacie, uczynił Sud Najwyższy pe- 
wień zasadniczy wyłom, orzekając wyrokiem 
nr. 23. 4. C. II. 110/36, ogłoszonym w kra- 
kowskim przeglądzie sądowym 11/37 poz. 83 
str. 46, że wyrok Sądu Polubowego orzeka- 
jacy o przejściu, ograniczeniu, lub obciąże- 
niu prawa własności do nieruchomości, za- 
stępuje formę aktu notarialnego, wymaganą 
pod nicważnością od umów wymienionych 
w art. 82 prawa o notariacie. 


Ponieważ według $ 2 art. 501 kpc. ugoda 
przed Sądem Polubowym, i wyrok tegoż ma 
moc na równi z ugodą przed Sądem pań- 
stwowym i wyrokiem tegoż, przeto na pod- 
stawie powyższego orzeczenia Sądu Najwyż- 
szego, można sporządzać w Sądzie polubo- 
wnym wszystkie akty prawne, których przed- 
miotem jest przeniesienie, ograniczenie, lub 
obciążenie prawa własności do nieruchomo- 
ści, z tym, że kontrakt kupna sprzedały, 
zamiany czy ustanowienie prawa zastawu na 
nieruchomcści, zeznane formalnie na Toz- 
prawie Sądu polubownego, stanowią po 2a0- 
patrzeniu przez Sąd Grodzki wypisn ugody 
klauzulą wykonalności, tytuł wykonawczy, 
stanowiący podstawy wpisu praw nabytych 
ugodą do księgi gruntowej. 


Koszty postępowania przed Sądem polu- 
bownym, ograniczają się do złożenia opłat 
Sądowi Grodzkiemu przy wniosku o wyda- 
nie klauzuli wykonalności w kwotach mini- 
malnych, tak, że przy wartości przedmiotu 
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T cuchu organizacyjnego 
Stronnictwa Ludowego 


— POW. SUWAŁKI: W dniu 24 października 
o godz. i-ej p. p. w Kaletniku pow. suwalskiego 
odbędzie się wręczenie sztandaru S. L. gm. Sej- 
w 


Vza Zarząd Koła — Ziemacki J. prezes gm. 


POW. SIERADZ: Dnia 31 października, o 
godz. 10-ej rano w Sieradzu, przy ul. Żabiej od-. 
będzie się posiedzenie Zarządu Pow. Str. L. 
wraz z prezesami | sekretarzami Kół, Oraz ze- 
branie Powiatowej Komisji Rewizyjnej S. L. 
Prezesi obowiązani są dokończyć rozprowadze- 
nia legitymacyj na 1937 rok. 

Prezs pow. — Banach. 


POW. PUŁAWY: W dniu 24 października 
odbędzie się wielkie zebranie ludowe w Nałę= 
czowie, w Domu Ludowym, o godz. 12-ej w po- 
łudnie. W zebranie tym winni wziąć udział: 
Zarządy Kół Stron. Ludow. z tamtejszego tere- 
nu (okolice Nałęczowa) oraz dzialacze 1 sym- 
patycy Stron. Ludow. 

tymże dniu, po zebraniu ludowym ogól- 
nym, odbędzie się zebranie Zarządu Pow. S. L. 
na które to zebranie powinien przybyć cały Za- 
rząd w komplecie. Przybędzie ob. Kozioł z Lu- 
blina i St. Kot prezs pow. Osobistych zawia- 
domień wysyłać się nie będzie. 


POW. PŁOŃSKI: OTWARCIE SEKRETA- 
RIATU. Zarząd Powiatowy S. L. zawiadamia, 
że z dniem 5 października został otwarty w 
Płońsku przy ul. Piłsudskiego Nr. 7 Sekretariat 
Stronnictwa Ludowego. Sekretariat jest czyn: 
ny we wtorek i piątek. s 

"w=zes pow. A. Ulicki, 


POW. Ciechanów: Dnia 25 października od- 
będzie się zjazd statutowy S. L. pow. ciecha= 
nowskiego z następującym porządkiem obrad: 
sprawozdanie za rok ub., wybór nowego Za- 
rządu. Kom. Rew. i Sądu, podział terenu pow. 
dla pracy działaczy, sprawa kursów lotnych, 
plan pracy i wolne wnioski. Zjazd odbędzie się 
u ob. Granata w Sarnowej Gorze. Początek o 


godz. 13.30, 
Prezes St. Brzeziński. 


POW. OLKUSZ: W da. 31 października o 
godz. l-ej po potud. odbędzie się zebranie Za- 
rządu Pow. S. L. i prezesów w Chełmie pod 
Wolbromiem w domu ob. Januszka Franciszka. 
© konieczne przybycie prosimy. 


Zarząd Pow. : 
Wawrzyniec Okrajni. 


POW WŁODAWA: Dnia 31 października od- 
będzie się posiędzenie Zarządu Pow. S. L. W 
os. Wisznice, w dwnu ob. Rowińskiego. 
Wszystkich nowowybranych członków Zarządu 
upraszam o konieczne przybycie.  Imiennvch 
zaproszeń rozsyłać się nie będzie. Na porządku 
obrad b. ważne sprawy organizacy| powiatu. 

Prezes pow. Wianiczuk Grzegorz, 


sporu w kwocie 500 zł., całe koszty do uzy- 
skania formalnego dokumentu hipotecznego 
wynoszą 3 zł. 50 gr. 

Postępowanie przed Sądem polubownym 
jest zupełnie proste i jasne. Jednakowoż nie 
radzę podejmować się tych czynności nie- 
prawnikom, mogliby bowiem narazić strony 
na koszty w związku z nieumiejętnym spi- 
saniem dokumentu. 

Najlepiej udać się do adwokata ludow- 


ca, który jako prawnik sporządzi te doku- 
menty zgodnie z przepisami uslawy za mi- 
nimalnym wynagrodzeniem, nie stojącym w 
żadnym stosunku do kosztów notariusza. 
Czynności te praktykowane w niektórych 
powiatach są dobrodziejstwem ludności i w 
związku z tym, należałoby Sądy polubowne 
stosować we wszystkich wypadkach sporu, 
czy też kontraktów. 
Gędlek Józef. 


Chłopi budują szkoły 


Obok linii kolejowej Kutno-Strzałko- 
wo znajduje się wieś Cienin-Zaborny w 
powiecie konińskim, o której można 
śmiało powiedzieć, że dokonała wielkiego 
dzieła. 

Oto ostatnio dokonano uroczystego 
poświęcenia nowowybudowanego budyn- 
ku szkolnego. Oddano do  dyspozycii 
władz szkolnych 3-klasową murowaną 
szkołę powszechną, w której również 
przewidziano mieszkanie dla kierownika 
szkoły i jednego nauczyciela. 

Budowę rozpoczęto 1 kwietnia 1936 r. 
Ludność wsi opodatkowała się dobro- 
wolnie po 1 zi. z morga ziemi. Mieszkań- 
cy wsi sami kopali giinę, sami zrobili i 
wypalili 100.000 sztuk cegieł. We wrze” 
Śniu pracę rozpoczęto od fundamentów, 
a w listopadzie budynek nakryto da- 
chem. Wiosną tegoż ruku budynek zo- 
stał całkowicie wykończony i oddany we 
wrześniu do użytku, 

Niezwykle ciekawie przedstawia 
sprawozdanie finansowe Komitetu 
dowy Szkoły. 

Komitet dysponował niewielka gotów- 
ką, bo łącznie z pożyczką od Towarzy- 
stwa Popierania 
Szkół Powszechnych 


się 
Bu- 


miał 


11.697 zł. Ludność wsi sama wykonała 
cegłę, dała 200 kubików własnego ka” 
mienia, 500 kubików żwiru, wiele mate- 
riału budowlanego, setki dniówek pracy, 
podwody, no i swój entuzjazm dla spra- 
wy budowy własnej szkoły. Długu na 
budowie szkoły zaciągnięto na 3 tysiące 
złotych. 

Fachowcy obliczają, że Komitet Budo- 
wy, dysponując kwotą 15 tysięcy złotych, 
wzniósł budynek, którego wartość wy* 
nosi około 60 tysięcy złotych. 

„Piękny budynek szkolny wyrósł nie- 
tyle z nagromadzonych pieniędzy, ile ra” 
czej z entuziazmu ludności. 

Dzięki wielkiej ofiarności wsi udało 
słę Komitetowi sposobem gospodarczym 
wybudować piękną 3-klasową szkołę, 
gdzie. znajdzie pomieszczenie 300 dzieci, 
a naukę prowadzić będzie można na po- 
ziomie 6-ciu klas szkoły powszechnej. 


Cyfry podane Świadczą o tym. jak 
wielkie zrozumienie jest dla oświaty 
wśród ludności Cienina. Wszyscy nie 


szczędzili trudu, ofiarności w formie pie- 
niędzy i pracy, by zbudować piękną 
szkołę według nowoczestych wymagań, 


Budowy Publicznych |w której chcą kształcić swoje dzieci na 
zaledwie Światłych obywateli państwa. 


Już 62 mil, złotych wynosi 


deficyt w bilansie handlowym Polski w bież. roku 


Według tymczasowych obliczeń Główne- 
go Urzędu Statystycznego biłans handlu za- 
granicznego Rzeczypospolitej Polskiej i W. 
M. Gdańska przedstawiał się we wrześniu 
br. jak następuje: 

Przywóz 391.485 ton wartości 113.231 
tys. zł. 

Wywóz 1.197.746 ton wartości 
tys. zł. i 

Tak więc ujemne saldo wyniosło we 
wrześniu 22.614 tys. zł. Ogółem zatem w 
pierwszych trzech kwartałach 1937 r. ujem- 
ne saldo wyniosło 62 miln. zł. 

W porównaniu z sierpniem br. wywóz 
zmniejszył się we wrześniu o 5.894 tys. zł, 
natomiast przywóz wzrósł o 6.000 tys. zł. 

Zwiększył się wywóz: jęczmienia, mięsa 
świeżego, mrożoncgo, sołonego, tkanin ba- 
wełnianych, trzody chlewnej, parafiny, na- 
sion, zlarn I owoców oleistych, jaj, fornie- 
rów, dykt. 


90.617 


Zmniejszył się wywóz następujących ar- 
tykułów: szyu kolejowych, skór surowych, 
węgla, żelaza i stali, cynku i pyłu cynko- 
wego, tkanin wełnianych, półwełnianych — 
odzieżowych, cukru, masła, blachy żelaznej, 
stalowej, żyta, nawozów, podkładów kole- 
jowych, śliprów, rur żelaznych i stalowych. 


Zwiększył się przywóz następujących 
artykułów: żelastwa, ryżu, tłuszczów i ole- 
jów roślinnych i zwierzęcych, elektrycz- 
nych: maszyn, aparatów, przyrządów, ich 
części, nawozów, śledzi świeżych, solonych, 
kopry, tytoniu i wyrobów tytoniowych, na- 
sion, ziaru i owoców oleistych, winogrou, 
wełny owczej pranej, snrowca żelaza, aln- 
minium, blachy aluminiowej, silników tło- 
kowych, lokomobiii, turbin. 


W porównaniu z wrześniem ub. roku 
wywóz wzrósł tylko o 1 miln. zł, przywóz 
o 16 miln. zł. 


B. starosta zbiegł 


Listy gończe za dr. Twardowskim 


Przed kilkunastu dniami, prokurator 
Sądu Okręgowego w Poznaniu wezwał 


POWIAT KIELECKI. 


W dniu 26 października rb. o godz. 11-tej 
w lokalu Sekretariatu Wojewódzkiego w 
Kielcach, ul. Sienkiewicza nr. 45, odbędzie 
się konferencja prezesów i sekretarzy Kół 
Stronnictwa Ludowego pow. kieleckiego. 

Sprawy bardzo ważne — obecność obo- 
wiązkowa. 

Zarząd Wojew. Str. Lud, w Kielcach, 


POWIAT CZĘST((CHOWA.' 


W dniu 31 października rb. o godz. 9,30 
w Sekretariacie Powiatowym Str. Lud. w 
Częstochowie II, Aleja 2% odbędzie sie zjazd 
powiatowy celem dokonanła wyboru władz 
powiatoęych S. L. 

Prawọ głosu na zjeźdzje mają: Zarządy 
Kół, delegaci po 1 od 10 członków I człon- 
kowie Zarządów Gmennych. 

Zarząd Wojew, Str. Lud. w Kielcach. 


POW. BŁONIE: Dnia 24 października (w nie 
dzielę) odbędzie się w Nadąrzynie poświęcenie 
sztandaru Koła S. L, wsi Wólka Kosowska. U 
roczystość rozpocznię się © godz. 10 m 30 rana 
w Nadarzynie — skąd pechodem udadzą się u 
czestnicy do wsi Kaltany, gdzie nastąpi wręcze 
nie sztangłaru oraz zahawa ludowa Zbiórka lu 
dowców 8 godz. 9 ej rano w Wólce Kosowskiej 

~-a] Kola Stronnictwa Ludowego 
. z Wålce Komowskiei 


doktora Adama Twardowskiego, b. sta- 
rostę w Działdowie, do odcierpienia resz- 
ty kary tj. 6-ciu miesięcy więzienia, na 
które dr. Twardowski został skazany, za 
popełnione w czasie urzędowania w 
Działdowie nadużycia. Okazało się, że 
dr. Twardowski opuścił niespodziewanie 
Poznań i wyjechał przez Czechosłowację 
do Francji. Za dr. Twardowskim wysła- 
no listy gończe. 


57 ARESZTOWAR 


wśród komunistów warszawskich 

Warszawa, 15. 10. Tel. wł. 

Ubiegłej nocy dokonano szeregu re- 
wizyj w mieszkaniach osób podejrzu- 
nych o działalność komunistyczna. 

Ogółem aresztowano 57 osób, w 
mieszkaniach których podczas rewizii 
znaleziono wydawnictwa komunistyczne, 
korespondencję, bloczki MOPR. oraz drn- 
ki agitacyjne, nłotki w języku polskim, 
żydowskim, niemieckim, ukraińskim. 

M. in. w mieszkaniu kierownika gru- 
py młodzieżowej KPP Chaima Jałopy 
przy ul Nowolipki 21. aresztownao przv- 
byłego nrzed kilku dniami z Rosji So- 
więckiej, kuriera. Mojżesza Neumana. — 
Znaleziono przy nim paszport ze siałszo 
waną wizą francuską na nazwiska Hen- 
ryka Wernera. obywatela niemieckiego 

Neuman utrzymywal stały kontakt 
miedzy centrala komunistyczna w Moe 


skwie I władzami partyjnymi w War- 
szawię. Przeprowadzał on kontrolę kas 
poszczególnych jaczejek i  rozdziclał 
przywiezione z Rosji fundusze, przezna- 
czone na agitację. Poza tym Neuman 
prowadził rozdział szytrowanej korespon- 
dencji między lokalne organizacje komu- 
nistyczne. 

Naibliższymi współpracownikami jego 
byli Chaim Jałopa, w którego mieszka- 
niu zbierali się działacze komunistyczni 
Aron Rosenzweg (nieposiadający stałe= 
go miejsca zamieszkania), Jeszyja Lubli= 
ner (bez stałego miejsca zamieszk.), Icek 
Giebel i Bolesław  Koszarski, będący 
łącznikiem pomiędzy poszczególnymi 
działaczami komunistycznymi. 


Mundury Zw. Mi. Polski 


Związek Młodej Polski ma przystąpić 
niebawem do umundurowania swoich 
członków. Mundur ten ma się składać z 
lnianej koszuli, ciemnoziolonych spodni, 
ciemnozielonej furażki i ciemnozielonego 
krawata. 


Stopnie hierarchiczne będą zaznaczo= 
ne specjalnymi dystynkcjami z oksydo= 
wanego srebra. Kierownicy w stopniu 
dowódcy oddziału i wyżej będą nosili 
Szary frencz. 


Drużyny ochronne będą odznaczone 
specjalną opaską na ramieniu oraz sznue 
rem do gwizdka podczas służby. Mają 
być również wprowadzone oznaki od- 
działu związku, 


Dobrobyt w państwach 
bałtyckich 


Po 2-tygodniowym pobycie w państwach 
bałtyckich: Estonii, Łotwie i Finlandii min, 
Roman przyjął przedstawiciela P. A. T., 
któremu udzielił następującego wywiadu. 

Podróż moja, zaczął pan minister, do 
państw bałtyckich miała na celu nawiąza- 
nie osobistego kontaktu z Estonią, Łotwą 
i Finlandią, jako z naszymi wspóipracow= 
nikami na morzu Bałtyckim. Dlatego w po» 
dróży tej towarzyszyli mi dyrektor depar- 
tamentu morskiego Możdżeński i przedsta- 
wiciel Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Gdyni p. Godlewski. Jeżeli chodzi o spra- 
wy na Bałtyku, nawigacji. rozwoju portu 
gdyńskiego i naszej współpracy na morzu 
Bałtyckim mogę stwierdzić, że we wszyst- 
kich państwach bałtyckich z wielkim zado- 
woleniem patrzą na naszą rozwijającą się 
na Bałtyku pracę. 


Muszę z przyjemnością podkreślić, że 
atmosfera zrozumienia w kierunku polityki 
ogólnej i gospodarczej jest duża w tych 
państwach, które doceniają należycie zna- 
czenie Polski jako bardzo ważnego czynni- 
ka w polityce, szczególnie w polityce bał- 
tyckiej. 


Mogłem stwierdzić bardzo duży rozwój 
gospodarczy wszystkich trzech panstw. 
Bardzo wiele robi się w dziedzinie uprze» 
mysłowienia, w dziedzinie robót publicz- 
nych. To są fakty, które podnoszą te kraje 
gospodarczo, robiąc z nich bardzo ważny 
czynnik na Bałtyku, co jest dla nas przy- 
jemne nie tylko ze względu na sympatię, 
jakie dla nich żywimy i ze względu na na- 
sze interesy gospodarcze. Skoro tamte 
państwa gospodarczo się podnoszą i stają 
się bogatsze, wzrasta również możliwość 
intensywniejszych stosunków między tymi 
państwami a Polską. 


Muszę podkreślić fakt bardzo jaskrawo 
świadczący o tych państwach, — miano- 
wicie nie ma tam zupełnie bezrobocia, a na- 
wet zaczynają potrzebować dopływu rąk 
roboczych. 

Przyjemnie mi stwierdzić, że w pań- 
stwach bałtyckich istnieje wielkie zaintere- 
sowanie portem gdyńskim i jego dalszymi 
możliwościami tranzytowymi czy przeła= 
dunkowymi i jego rolą w różnych dziedzi- 
nach handlu". 


Ważne dla pszczelarzy 


Zebranie członków Krakowskiego Towa- 
rzystwa Pszczełarskiego z aktualnym odczy= 
tem, odbędzie sie w Krakowie w niedziele, 
dnia 24 bm. o godz. 10 przy uł. św. Jana 20 
l piętro. Uprasza się członków o liczny u- 
dział. 

EMRE WEED TW m wg 


SPRAWA URUCHOMIENIE KOPALŃ BO- 
LESŁAWSKICH. Górnicy nieczynnych od sze* 
regu lat kopalń rud cynkowych i ołowianych 
w Bolesławiu pod Olkuszem postanowili na 
jednym z ostatnich zebrań utworzyć spółdziel- 
nię pracy. Spółdzielnia ta liczy już obecnie 0% 
koło 500 członków, którzy podpisali odpowied= 
nie dekiaracje na sumę około 2 miln. zi. U- 
działowcy robotnicy, należący do spóldzielni, 
chca wziąć czynny udział w odbudowie prze 
mysłu cynkowego w Bolesławiu Sprawv spół- 
dzielni hyłv obszernie przedysknlowane na sze» 
regu zebrań, na których wygłoszono ciekawe 
referaty na temat organizacii tego rodzaju 
spółdzielni, zwą 


R 


Mr. 

Katowice. (Bagno sanaeyjne). W Sądzie O- 
kręgowym w Katowicach, odbędzie się pod ko- 
niec bm. sensacyjny proces karny przeciwko 
urzędnikowi wojewódzkiemu Alfonsowi Piechu- 
li z Katowic. którego oskarżono o nadużycia. 
Piechuła był kierownikiem referatu uchodźcze- 
go i załatwiał sprawy odszkodowań dla uchodź- 
tów-Polaków ze Śląska Opolskiego. Wykorzy- 
stując swoje stanowisko — jak zresztą każdy 
sariator, uzyskał dla swej rodziny 9 tysięcy zło- 
tych odszkodowania mimo, że — jak zeznali 
świadkowie— Piechulowie nie posiadali na Ślą- 
sku Opolskim żadnego majątku. 

Katowicć. (Aresztowanie sekretarza sądowe- 
go). W związku z wykryciem afery fałszowania 
kwiiów sądowych przez Jaworskiego, areszto- 
wano sekretarza sądu okręgowego w Katowi- 
cach Józefa Sojkę. 


Powiat PSZczYna 


Z Izby Rolniczej. Śląska Izha Rolnicza po- 
daje do wiadomości wykaz szkółek zakwalifi- 
kowanych przez Śląską Izbę Rolniczą na terenie 
Śląska, w których rolnicy mogą nabywać drzew- 
ka do sadzenia, Izba poleca niżej wymienione 
szkółki za dobre pod względem 
mianowej i zdrowotności: 

1) Zarząd Przymusowy Ogrodnictwa Ks. v. 
Pless w Murckach, Szkółka w Pszczynie. 

2) Szkółka Drzew Owocowych Hr. Donners 
marcka w Nakle Śląskim, pow. Tarnowskie Gó- 
ry. 

Szkółka Drzew Owocowych Śl. I. R. w Mar- 
kłowicach Górnych, poczta Wodzisław. 

4) Szkółka Drzew Owocowych w Kochano- 
wicach, pow. Lubliniec, P. Wieczorek. 

5) Szkółka Drzew Owocowych w Strumieniu, 
pow. Bietsko, Fr. Mokrysz. 

6) Szkółka Drzew Owocowych w Kozłowej 
Górze, pow. Tarn. Góry, Ks. v. Donnersmarcka. 


czystości od- 

Pszczyna. (Włamanie do internatu), Niezna 
ny sprawca włamał się do internatu Liceum Pe- 
dagogicznego, gdzie skradł 18 zł. w gotówce o- 


raz różne drobiazgi. Sprawcy kradzieży nie wy- 
kledzono. 

Rydnitowy. (Nieszczęśliwy wypadek). W 
kopalni „Szarlota“ podczas ładowania drzewa 
dô wózków, robotnik Jan Cyran potknął się i 
wpadł do kadzi z cieczą impregnacyjną. Cyran 
dsznał ciężkich poparzeń. 


Powiat Bielsko 


Czechowice. (Śmiertelny wypeńwk opverzy- 


sly). Po drodze wojewódzkiej w Czechowicach 
jechał na rowerze Karol Kuś z Dziedzic. W 
pewnej: chwil spadł on z toweri, uderzając 
głową” o fwardą rfńtwietzchnię jezdni, doznająć 
wstrząsu mózgu. Kuś w dniu następnym zmarł/ 
w szpitalu. 

Zabrzeg. (Włamanie). Nieznani sprawcy wła- 
mali się do sklepu Dawidowicza oraz do gospo- 
dy Gichnerowej znajdującej się w tym samym 
domu, skąd skradli większą ilość towarów bła- 
watnych i spożywczych. 


Powiat Cieszyn 


Cieszyn. (Z sądu przysięgłych). Dnia 11 bm. 
sąd przysięgłych uznał winę Jana Hermana z 
Ochab, który w dnin 29 czerwca br. napadł na 
rolnika Szczypkę i dotkliwie go pobił. Trybu- 
nał skazał Hermana na 1 rok więzienia. 

Jaworzynka. (Postrzelenie). Na granicy cze- 
chosłowackiej strażnik postrzelił 16-letniego 
chłopca. którego odwieziono do szpitala w Cie- 
szynie. 

Cieszyn. (Nowa partia). Jak nam donoszą, 
w Cieszynie ma się zawiązać pono nowa partia 
polityczno - gospodarcza pod inicjałami P. Bi 
P. P, N. czyli Partia Punktualnie Płacąca Pra- 
cownikom Należytości. Na czele tej nowej or- 
ganizacji ma stanąć jeden z notariuszy, który 
na sekretarza zamierza powołać generalnego 
zastępcę warszawskiej fabryki ozonn na Śląsk. 
w osobie p. Guznara z Godziszowa. 


POGŁOSKI O DEWALUACJI FUNTA TU- 
RECKIEGO. Pogłoski o mającej nastąpić de- 
waluacji waluty tureckiej tak się ostatnio 
wzmogły, że minister gospodarki narodowej w 
zastępstwie przebywającego na urlopie premie- 
ra, celem nspokojenia społeczeństwa, oficjal- 
nië zaprzeczył prawdziwości tych pogłosek. 
Należy jednak zwrócić uwagę polskich ekspor- 
terów na konieczność zachowania pewnych 
środków ostrożności przy eksporcie do Turcji, 
aż do całkowitego uspokojenia nerwowości 
tamtejszego rynku. W tym celu należałoby 
przesyłane towary fakturować przez czas pe- 
wien w innej walucie. 


Kekla 


betnica 


Moiściewy 
deczkowie! 
mnie aż mory 
bierom, co sie 
to na tym świe- 
cie robi, dyć to 
w czasach So- 
domy i Gomory 
przeca było 
inaksze. Lot je- 
szce mógł mó- 
wić o sprawie- 

dliwych na 
świecie, a dzi- 
sio już tyn wy- 
raz sprawiedli- 
wość na dobrze 
Z kalendarza 
wykryślili. Jak 
nimosz czło- 
wieczku  twar- 
dej pięści, to se 
ani pary z gęby 


Kto 


lu- 
Już 


nie puszczej. 
Wszystki złe 
TO moce sie na 
świecie do kupy spiknyły i zaczyna się 
budowa królestwa szatana. Ale sie 


tesz ludeczkowie nie dejcie skusić. Jesz- 
cze do końca Świata daleko, a oglądej- 
cie sie za prowdą i miłością, to nigdy nie 
zginiecie. 

Już to jakosi sie wszędy dowo wy- 
czuć, że sie ludzie przejedli tej nowa- 
czesnej ewangielie stalininowski i hitle- 
rowski i bezpartyjnej. 


Polityka, ludeczkowie to jest jedna- 
ko ważno sprawa, niech tam mówi, co 
gdo chce. A cóżby sie to na świecie ro- 
biło, dyby tak księża zaprzestali nauczać 
religije i już baji szkolnych dzieci nie 
przyzwyczajali do pobożności. Cóżbych- 
my z tego mieli? Byłoby tela, że na 
Świecie byłoby wszechwładne  pogań- 
stwo i na nicby sie nie zdały kościoły, 
boby żaden do nich nie chodził i słowa 
Bożego nie słuchoł. To jest, ludeczko- 
wie taki przykłod. A z politykom, to 
mocie drugi. 


U 
a 
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Werbunek ochotników do 


Zie słyszysz? 


Masz szum? Zażądaj bez- 
płatnych prospektów ngi- 
nowszych wynalazków 
słuchawek, sztucznych 
bębenków. 


Zoellner, Kraków, Orkana 20. 
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angielskiej artylerii 


FUN b 
tó$śzaminomwana 
pnasażystka 
i pedykurzvstka poleca się P. T. 
Klienteli do wykonania wszelkich 
prac wchodzących w ten zakres. 


Feresa Wilczko mwa 
(teszyn ul. Piękna 9. 
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Toż sie też chłopi kocham nie dofcie 
niczym zbałamącić, czytojcie jak naiwię- 
cej, co sie kole was dzieje, a pamiętej- 
cie, że polityka, to jest ważno rzecz. Ale 
polityka sprawiedliwo, bo polityke wyzy- 
sku trzeba zwalczać, Do tego zaś trzeba 
wielki siły i zgody» " 


W. ofiarności dla chłopski sprawy nie 
może być granic. Zostońcie z Panem Bo- 
giem. 

EF" ERN RE E E E 
OSTRZEŻENIE.  Osirzegam każdego przed 
rozpowszechnianiem fałszywych pogłosek, że 
żyję nad stan. Jeżeli wyglądam wytwornie przy 
małych wydatkach, to jedynie dlatego, że uży- 
wam slale wydajnej pasty Erdal. Każdy, kto 
nosi obuwie o cudownym połysku, osiągniętym 
dzięki paście Erdal, wygląda wytwornie i i o- 
szczędza pieniądze, gdyż Erdal konserwuje skó- 
rę i czyni obuwie trwalszym. Tajemnica: Użyć 
jak najmniej pasty Erdal, ale polerować mięk- 
kim suknem aż do lśniącego połysku 


CZYTELNICY I PRZYJACIELE! 

W walce o prawa, prasa ludowa od- 
grywa pierwszorzędne znaczenie. Jest 
ona najsilniejszą bronią ludy, bronią, 
która wszędzie dociera, przedstzwiając 
w nagiej prawdzie walkę chłopa o 
prawa. 

Tę broń złamać, zniszczyć, to za- 
danie naszych przeciwników — utrzy- 
mać ją i staie powiększać — to obo- 
wiązek każdego Światłego ludowca. 

Nas chłopów jest ogromna masa — 
drobnymi ofiarami możemy stworzyć 
potężną prasę ludową, potężną broń w 
walce z naszymi wrogami. 

Walczymy o wspólną Sprawę, 
trwamy niezmienne od szeregu lat na 
swem stanowisku, żądamy więc od Was 
przyjścia z pomocą przez punktualne 
płacenie prenumeraty, zjednywanie no- 
wych czytelników i składania ofiar na 
„Fundusz Prasowy“. 

Niech każdy w miarę swej możno- 
ści spełni ten obowiązek! 
Wydawnictwo. 


MZ. «l 


ye 


vdbywa się na ulicach Londynu 


Poszukuję zdolnych 


zastepców 


karmy kur „Kudkudak*, 


„,KUDKUDAK* 
Zagórz. 


w każdej miejscowości do zbie- 
rania zamówień na domieszkę do 
Wy- 
twórnia domieszki dokarmu kur 
JAN SYMKO, p. 


Mr. TR. 


Ceny glcłdowc zbaża 


Na giełdzie zbożowo - towarowej w Krako» 
wie nołowano w dniu 15 października 1937 r. 
następujące ceny: 


ZBOŻA 
Pszenica 80 proc. ziarn. szklist. _ 31.00—31.75 
Pszenica dowrska czerw. stand. _ 29.75—30.25 
Pszenica biała 29.50—30.00 
Pszenica zbierana targowa 28.75—29.25 
Żyto dwarskie 21.00—24.50 
Żyto targowe 23.50—24.00 
Owies dworski jednolity 23.00—23.50 
Owies zbierany (targ.) 21.50—22.00 
Owies zadeszczony 20.00--21 00 
Jęczmień dworski 21.50—24 00 


Jęczmień przemiałowy 21.00—21.50 


PRZETWORY MŁYNARSKIE 


Mąka pszenna - 

pszen. g. I wyc. 0-30 proc. 47.00—49 00 
pszen. g I wyciąg 0.50 proc. 45.00—45.50 
pszen. g. IA wyc. 0.65 proc. 42.00—42.50 
pastewna 17.15—18.25 
razowa 34.50—35.00 
Mąka żytnia okręgu krakowskiego 

żytnia gat. I wyc. 0-50 proc. 34.50—34.75 
żytnia gat. I wyc. 0-65 proc. 33.50—38.75 
razowa 28.25—28.75 
Mąka żytnia okręgu poznańskiego 

Mąka żytnia g. I wyc. 0-50 proc. 34.75—35.00 
Mąka żytnia gat. I wyc. 0-65 proc. 33.75—34,00 

Ceny pozostałych artykułów bez zmiany. 

Tendencja spokojna, podaż średnia, dowozy 
lokalne małe. 

NA OSTATNIM TARGU płacono za mleko 
niezbier. litr 18—20 gr, śmietanka 50—60 gr, 
śmietana 1—1.20 zł, ser zwycz. kg. 70—80 gr, 
masło wybor. 3.40 zł, mało stoł. 3.20 zł, masła 
kuchenne 2.80—3 zł, jaja świeże szt. 10—12 gr, 
buraki kg. 8—10 gr., cebula 12—15 gr, marchew 
8—10 gr, pietruszka 14—15 gr, seler 15—18 gr, 
pomidory 70—80 gr, ziemniaki 6—8 gr, gęś ży- 
wa sz. 4—7 zł, gęś bita 3.50—3.50 zł., kura ży- 
wa 2.50—5 zł, kaczka 2.50—3 zł, indyk i indycz- 
ka 5—10 zł, jabłka komp. 25—30 gr, slołowe 
40—70 gr, gruszki komp. 40—60 gr, siołowe 70 
gr. do 1 zł., winogrona bułg. i rumuńskie 1.80— 
2.20 zł, cytryna szt. 8—13 gr, karp żywy mały 
kg. 1.50 zł, karp żywy duży 1.60 zł, brzana, 
leszcz, szczupak 2.50—3 zł, sandacz 3—3.50 zł, 
wiślane drobne i średnie 0.80—1.20 zł. 


Pó MOE 4 
Odpowiedzi Redakeji 


W. P. Leon Łaz: Wiersz uległby konfiskacie. 
Notatki w druku. 

W. P, Mgr. Stanisław Bańdur: Podziękowa- 
nia zamieszczone w ostatnim numerze naszego 
pisma uległy konfiskacie, dlatego nie możemy 
Pańskiego podziękowania zamieścić na razie. 
Serdeczne pozdrowienie. 

W. P. Jnllan Wróbel: Korespondencja uległa- 
by konfiskacie. 

N. N.: 20 zł. na Kasinkę otrzymaliśmy, Dzię- 
kujemy. 

Sosnowiec: Otrzymaliśmy. Dziękujemy. 


|| _---_ ___ aM M 
. Bactzność Gospodynie! 


Poleca się domieszkę do karmy kur „Kud- 
kudak* dotychczas w Polsce nieznaną. 

Domieszka ta przyczynia się walnie do 
zwiększenia nośności kur o 50 proc. oraz do 
wydatnego wzmocnienia skorupki jaja, a tym 
samym do znacznego podniesienia jego warto- 
ści eksportowej. 

Wedle oceny Państwowego Instytutu Nauk. 
Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach z dnia 
23 lipca 1937 r. domieszka ta działa korzystnie 
na trawienie i dostarcza tego składnika pokar- 
mowego, który jest niezbędny dła wytworze- 
nia skorupki jaja. Jeden kilogram domieszki 
starczy na 25 dni przy żywieniu 25 kur. Wyda- 
tek na 1 kurę miesięcznie około 17 groszy. 

Cena za 1 kg. 1 zł, loco Wytwórnia. Wysyła 
się również w ilości pół kg. na 10 kur. Spo- 
sób użycia dołącza się do krżdej wysyłki, 

Zamówienia kierować pod adresem: 

Wytwórnia domieszki pokarmu knr „Knd- 
kudak* Jan Symko, p. Zagózz. 


NADER KORZYSTNE KUPNA: 

Kamienica nowa,  pięciopiętrowa 
280.000 zł., gotówki 170.010 zł. 

Dwupiętrowa nowa, 32,000 zł, do- 
chód 7.000 zł. 

Jednopiętrowa 30.000 zł., 
3.800 zł. 

Piętrówka, sklep, wyszynk, parcela 
budowlana, 18.000 zł. Eardzo rentowne 
dla katolika. 

Domy jednorodzinne (od 4.000 zł.), 


parcele, gospodarstwa rolne sprzeda 


* „Zaufanic“, Kraków, św. Krzyża 5, I. p. 


Mąka 
Mąka 
Mąka 
Mąka 
Mąka 


Mąka 
Mąka 
Mąka 


dochód 


Samiętajcie o ziednymaniu nomydi czytelnikóm! 


Wychodzi raz w tygodniu. 


Ogłoszenia na 1 stronie za | mm |-szpa'towy. . . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. Ó szpalt za 1 wiersz mm, . 25 gr. 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm , . 


60 gr. | 
Sob EW 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


Strona ogloszeń dzieli się na 6 szpait. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


Drobne o7łoszznia za słowo 15 gr. najmniej s » èe» . 3 zł 
Cała strona 4+szpa towa w tekście . 
Cała stronaltylułówaw. Me a% senus ae cąc »_. (ODOLZE 


Qgłoszania tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 


esses ose 


450 zł. | 


rabat stosownie do umo:sy. — Ogłoszenia zagraniczne 100*/, drożej. 


Cała slrona 6-szpaltowa po tekście . « . „ « o. . „ 350 zł, 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, Kolorowy na ostatniej atronie 


50% drożej. 


Wychedzi raz w tygodniu. 


